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Pfasa o wyroku.
Podczas / gdy prasa ruska zacho waie dotąd 

dyskretno milczenie o wyroku, wydanym na Si- 
czyńskieu wypowiada prasa polska opinię, 
mniej w is Aj zgodną w zasadniczych punktach 
r, tera, c«5 wczoraj o tej sprawie powiedzieliśmy, 
Odmieńmy jedynie sąd wypowiadają oba, kra- 
kowsk: i lwowski, organa socyalnej demokracyi. 
Podnoszą one ze zgrozą, Którą zresztą i my po­
dzielm y, że między narodem polskim i ruskim 
stanęli widmo szubienicy.

,,E mi rdzy oboma narodami —  pisze lwowski 
„Głoś ‘ —  s t a n ę ł a  (?) szubienica, pogłębiła się 
przepaść Jak mur ukazał się j e d n o g ł o ś n y  wy­
rok,/zasądzający Siczyńskiego na śmierć. A żaden 
czyj. nie pozostanie bez skutków, bez następstw... 
N ie, rzucimy szubienicy, j'ako pomostu do zgody 
z bratnim narodem, szubienica nie spełni roli kład­
ki, po którejby można było przedostać się na dro­
gę porozumienia. To jedno straszne wrażenia od­
niósł z tej rozprawy każdy myślący człowiek. I dru­
gie- g ł ę b o k i  ż a l  n a d  z n i s z c z o n e m  ż y ­
c i e m  e n t n z y a s t y .  Bo szubienica, a w najlep­
szym razie, dożywotnie więzienie —  są zarówno 
śmiercią. Sprawiedliwość jednak jest ślepą już z u- 
rodzenia, a zemsta gorszą i mniej etyczną czasami 
od zbrodni. Tylko, że wyrok na podstawie praw 
s t a r e g o  B o g a  (sic1) i austryackiego prawa kar- 

1 nego jest słusznym i sprawiedliwym i nikt go 
z zDmstą nie może porównać*.

W ten sam muej więcej sposób rozumuje 
krakowski „Naprzód*.

„Dzięki prasie szowinistycznej — pisze ten dzien­
nik —  która w byłym namiestniku uznała nie re­
prezentanta pewnego kierunku i nie przedstawiciela 
władzy, lecz uczyniła zeń s y m b o l  p o l s k o ś c i ,  
wynik taki posiadł tem wyraźniej osobliwie szero­
kie znaczenie: k o n i e c  s t r y k a ,  mającego zgła­
dzić podsadnego, dostaje się w konsckwencyi d o 
r ą k  c a ł e g o  o d ł a m u  p o l s k i e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w 7 a ,  c a ł e j  b u r ż o a z y  i “...

Niech nam też panowie socyaliści wreszcie 
powiedzą, jak sobie w tym wypadku wyobraża­
ją sprawiedliwość publiczną9 Ich sympatye są 
widocznie po stronie mordercy Siczyńskiego, 
zorganizowanego czy też niezorganizowanego 
zwolennika socyalnej demokracyi, pomimo że 
z jego czynem się nie solidaryzują. „Głos“ wy­
raża „głęboki żal nad zniszczonem życiem cn- 
tuzyasty". No, a cóż powie organ soeyalistycz- 
ny o n a  p r a w d ę  z n i s z c z o n e m  życiu Po­
tockiego? Mirosław Siczyński wydał na niego 
wyrok śmierci, jako pierwsza i ostatnia instan- 
cya, i wyrok ten sam spełnił. Potock' został 
przez niego zamordowany, a on sam, Siczyński, 
dzięki okrutnej „bnrżoazyjnej“ sprawiedliwości, 
żyje, aczkolwiek wydano na niego wyrok śmier­
ci. Te dwa wymiary „sprawiedliwości* różnią 
się, bąuź co bądź. a r ó ż n i c a  t a  s t r e s z c z a  
s ł ę w ż y c i u l u d z k i e m  I podczas gdy Si­
czyński był bezwzględnym sędzią swej ofiary i 
egzekutorem kary śmierci, to „burżoazyjna* 
prasa polska uderza dzisiaj w jeden ton i woła 
„przebaczenia* dla Siczyńskiego.

Stanęła szubienica, a raczej jej widmo, mię­
dzy Polakami a Rusinami.. A k t ó ż  to  w i d ­
mu w y w o ł a ł  C z y  my ?  Czyż Siczyński nie 
wiedział, jaka go czeka kara? Przecież rzuca­
jąc hojną zapłatę dorożkarzowi, który go od­
wiózł z gmachu namiestnictwa, gdzie zamordo­
wał Potockiego, na policyę, zawołał z fantazyą: 
i tak mnie powieszą, nie potrzeba mi piemedzy. 
Organa socjalistyczne nie są zdolne odczuć o- 
gr omr .  k r z y w d y ,  jaką ten „entnzyasta* roz­
myślnie wyrządzi! społeczeństwu Dolskiemu, wy­
wołując widmo szubienicy i stawiając je między 
nami i Rusinami. Krakowski organ socyalisty- 
czny tego nie w idzi, lecz wspaniałomyślnie 
„ c a ł y  o d ł a m  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń
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s t w a ,  c a ł ą  b u r ż o a z y ę *  darzy rolą kata, 
oddając mu w ręce koniec stryczka. Jestto 
o b e l g a ,  na którą tylko zuchwalstwo socyeU- 
styczne zdobyć się mogło.

Różnice w pojmowaniu „sprawiedliwości* przez 
prasę socyalistyczrą i „bnrżuazyjną* są rzeczy­
wiście wcale pokaźne, i zdaje się, nie wyrówna­
ją się zbyt łatwo.

Prasa polska („Słowo Polst ie“ dotąd swej opi­
nii nie wypowiedziało) zachowuje .spokój i po­
wagę wobec wyroku, jaki zapadł na Siczyńskie­
go. Organ ludowców „Knryer LwowTski* zamie­
szcza na ten temat artykuł wstępny pod tytu­
łem: „Przebaczenia* 1

„Z dwóch narodów —  pisze —  które tę ziemię 
polską zamieszkują, jeden cierpiał więcej i dłużej, 
jeden cierpi więcej i walczy więcej, bo mnogich 
ma wrogów. Tym dłużej i więcej cierpiącym naro­
dem jesteśmy my, Polacy. —  To też my i wartość 
oraz i wielkość klejnotu miłosierdzia lepiej ocenić 
potrafimy. I dlatego nie pozwalajmy, by się w na­
szych sercach mogła rozgościć nienawiść lub chęć 
odwetu, a nawet zwTykłe uczucie gniewr zbyt jedno­
stronnego. Umieliśmy być wielcy cierpieniem, bądź­
my też wielcy miłosierdziem*.

W ten sam ton uderza „Wiek Nowy*, pi­
sząc:

„Gdziekolwiek toczyłaby się rozprawa i jacykol 
wiek orzekaliby sędziowie, byle tylko kierowali się 
głosem sumienia i bezwzględną sprawiedliwością —
0 wydaniu innego wyroku wobec oczywistej, z gó­
ry obmyślanej i planowo wykonanej zbrodni mor­
derstwa, nie mogłoby być mowy. W  tym kierunku 
niema 1 nie może być dwóch zdań.

„Inna rzecz, kiedy chodzi o kwestyę: c z y  w y ­
r o k  m a b y ć  w y k o n a n y  w całej swej srogości
1 —  bądź co bądź —  okropności".

A przypomniawszy stanowisko, zajęte po zbro­
dni przez wdowę do zamordowanym namiestni­
ku, która dla sprawcy jej bezgranicznego nie­
szczęścia znalazła słowa przebaczenia —  pisze 
„Wiek Nowy*:

„Dziś jednak, kiedy już wyrok zapadł, kiedy spra­
wiedliwość wypowiedziała swe słowo —  n i e  w o ­
ł a m y  o k a t a ,  nie żądamy pomsty za krow, nie­
winnie przelaną, ale tylko kary, która mordercy 
słusznie się należy. Jeżeli przeto łaska monarsza 
uchyli od Mirosława Siczyńskiego wiszący nad nim 
wyrok śmierci i zamieni go na karę więzienną, akt 
ten z pewnością w społeczeństwie polskiem nie spo­
tka się z protestem, ale z uznaniem i zrozumieniem, 
że tak być powinno dla dobra, dla lepszej przyszło­
ści obn narodów, którym krwawa tragedya palmo­
wej niedzieli pozostawiła na długo niezabliźnione 
rany".

Krakowski organ konserwatywny („Czas") 
pisze:

„Nie chcemy niczem komplikować b'egu spra­
wiedliwości. Władać ona powinna sama jedna, tem 
bardziej, że w procesie stanął przed sądem czło­
wiek, którego krytyczna chwila pozbawiła pozy 
bohatera, ujawniając zwykłą ludzką słabuść, gotu- 
wą do kompromisu wobec nieuchronnej katastrofy. 
Siczyński nie utrzymał się na piedestale, na któ­
rym starano się go postawić z początkn, nie utrzy ­
mał się jednak nie tylko z powrndu subjoktywnych 
swych właściwości, ale i dlatego, że z zewnątrz, 
ze społeczeństwa ruskiego nie wyciągnięto do nie­
go ręki, aby go na tej wyżynie podparła*.

„Gazeta Nnarodowa wyraża obawę, że przez 
wyrok na Siczyńskiego sprawa załatwioną nio 
została, gdyż Siczyński nie jest, niestety, ode­
rwaną od swego społeczeństwa jednostką, lecz 
jest za nim, w najlepszym razie, „mała grupa 
ludzi* wyznających jego zasady. Byłoby poli­
tyką strusią, gdybyśmy nio chcieli odsłonić 
tych strasznych przepaści, jakie wydały ze sie­
bie Siczyńskiego, i gdybyśmy na samo ich dno 
zejść się obawiali.

Ze swej strony przyznajemy, że cala sprawa

Siczyńskiego, narzucona nam przymusowo, jest 
ważnym incydentem w kwestyi ruskiej bez 
względu na to. jak sprawa ta zakończy się od­
nośnie do osoby mordercy Potockiego. Mamy 
nadzieję, że społeczeństwo polskie z tej sytua- 
cyi wyjdzie z  godnością i poczuciem, że słusznej, 
narodowej broni sprawy .
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Wiarołomne aresztowanie deputacyi Azedul- 
Mulka wjwarło piorunujące wrażenie w całym 
Teheranie i Persyi. Kości były rzucone. Obie 
strony były świadome, że znikła ostatnia możli­
wość wzajemnego porozumienia, i że teraz osta­
teczne starcie jest nieuniknionem. Medżilis i 
endżumeny zajęły stanowisko wyczekujące. Szach 
zaś wychodząc widocznie z zasady, że atak 
jest najlepszą obroną, zaraz, nazajutrz po opi- 
sanem wiarołomstwie przeszedł do akcyi za­
czepnej, którą ogłosił specyalnym manifestem 
do narodu Dokument ten wielce charaktery 
styczny zarówno dla sprawy samej, jak dla 
obyczajów perskich przytaczamy w dosłownym 
przekładzie. Manifest zatytułowany jest: „Dro­
ga zbawienia i nadziei dla narouu*.

„Silny i starożytny naród perski, nosze dzieci 
duchuwe —  czytamy w manifeście —  nie będzie 
bez wątpienia zadowolony, jeżeli państwo perskie, 
trwające lat sześć tysięcy, stanie się ofiarą zbro­
dniczych celów garstki egoistycznych zdrajców, po­
zbawionych narodowego honoru i lndzkiei godności.

„Moi wierni poddani nie zgodzą się na to, aby 
być nędznem i podłem narzędziem dla spełnienia 
zbrodniczych zamiarów garstki złodziejów i mor­
derców Ostatni z nich w pogoni za portfelami mi- 
nisteryainemi, inni dręczeni żądzą włauzy, inni 
wreszcie spragnieni łupów i zysków, inni wreszcie 
z ambicyi, aby stali się działaczami społecznymi, 
co dzień i co godzinę zwabiają i przyciągają do­
broduszny tłum na drogę swoich egoistycznych i 
zbrodniczych celów.

„Oświadczam wszystkim moim wiernym podda­
nym, że przy takim stanie rzeczy, nie upłynie 
wiele czasu, a z narodu i państwa perskiego po­
zostaną tylko puste wspomnienia, Budowa państwo­
wa rozpadnie się i nie odbudują w ciągu wielu 
lat nawet rzeczywiście najlepsi przedstawiciele na­
rodu. ’ i . A ' ' ' ' ,

„Narodow' perskiemu wordomo, żo dla podtrzy­
mania konstytucyjnych podstaw państwa, w dąże­
niu do dobra naszych wiernych poddanych niczego- 
śmy nie zaniedhali, i niczem nie pogardzili. W y­
słuchaliśmy wszystkich opinij, spełniliśmy wszyst­
kie życzenia, puściliśmy płazem głupie i podłe po­
stępki Czy jednak spełniono jakiekolwiek przyrze­
czenie, dane wobec naszej monarszej osoby ? Czy 
spełniono ślubowanie, dane nam ? Nie:

„Niechajże widzą nasi wierni poddani, ż« garst­
ka zdrajców nie ma innego celu, jak zrujnowanie 
ich ognisK. I że ci zdrajcy dążą świadomie do po­
różnienia narodu z tronem! —  Rozkazuję wiernym 
poddanvm naszym, aby na przyszłość ani rząd, ani 
naród w żadnym razie nie poddawały się anarchii. 
Na przyszłość nie puścimy bezkarnie ani jednej 
zbrodni i nie dopuścimy, naród nasz stał się
!graszką w rękn zbrodniczy ih intrygantów i agita­
torów, których nikczemne [zamiary skierowane są 
ku rozpadowi i zniszczeniu państwa.

„Państwo persk:e, jak to wykazano w poprze­
dnich dastchadach naszych i zgodnio z wolą naszą 
teraz ponownie potwierdzoną, jest państwem kon- 
stytncyjnem —  Przedstaw iciele narodu w poczuciu 
zupełnego bezpieczeństwa osooistego powinni praco­
wać nad Epełnieniem włożonych na nich obowiąz­
ków7. My zaś dołożymy w szelkich starań celem urze­
czyw istnienia naszych poprzednich miłościwych dast- 
chadow. Kupcy, rzem ieślnicy i inno stany, tudzież
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wszyscy nasi wierni poddani niechaj pracują w zu- 
pełnetL bezpieczeńrtwio dla dobra ojczyzny. Agita­
torów i wszystkich tycn, którzy naruszą spokój i 
cudze prawa, dosięgnie sprawiedliwa kara.

„Wierzymy, że szlachetni Persowie i drogie dzie­
ci nasze nie naruszą cudzych praw i ten nasz roz­
kaz monarszy, mający na celu uświadomienie i od­
rodzenie Persyi, uznają za dokument, za który na­
łoży się wdzięczność monarsze i kierując się nasze- 
mi radami debrom', pomogą nam w osiągnięciu na­
szego celu —  dobra Persyi.

Mameti-Ali-sza eh*.
Po ogłoszeniu tego manifestu posłowie ro­

syjski i angielsk: interweniował1 o szacha cc 
do zamiarów, jakie powziął na przyszłość. Szach 
odpowiedział posłowi rosyjskiemu — jak opo­
wiada oficyalna Agencya petersburska — że 
nio ma żadnych zamiarów sprzecznych z kon- 
słytucyą i że cala agitacya przeciw niemu po­
chodzi wyłącznie od Zilli Sułtana, dążącego do 
zdobycia tronn. Posłowi angielskiemu Ilartwi- 
gowi oświadczył szach, że bynajmniej nio ma 
nic przeciw medżilisowi i że chodzi mn wyłą­
cznie o zabezpieczenie sobie praw zwierzchni 
czych i o stłumienie rewolucyi kierowanej przez 
Zilli sułtana. Szach dodał, że chętnie zgodzi 
się na kompromis na następujących warunkach: 
Gwarancja nietykalności monarchy i dynastyi, 
ograniczenie samowoli endżumenów, rozaział 
kompetencyi władzy ustawodawczej i wyko­
nawczej, poddanie armii pod naczelne dowódz­
two szacna, zgodnie z opracowaną już przez 
medżilis ustawą zasadniczą.

Poseł Hartwig zakomunikował te warunki 
przedstawicielom medżilisu, którzy uznali jo za 
nadające się do rokowań i rzeczywiście roko­
wania te z delegowanymi „ad hoc* przedsta­
wicielami szacha wdrożył. Z początkn rokowa­
nia szły pomyślnie, tak, że istniała już nalzie- 
ja pokojowego załatwienia konfliktu. Ale trze­
ciego dnia rokowań pełnomocnicy szacha wi­
dząc, że medżilis jest skłonny do ustępstw, za­
żądali nagle, aby wydano szachowi pięciu po­
słów, których podobało ma się uważać za prze- 
wódców rewolucyi. Medżilis kategorycznie żą­
daniu temu odmówił, a w odpowiedzi na to 
s z a c h  w y s ł a ł  s w o i c h  k o z a k ó w ,  k t ó ­
r z y  z b o i n b a r d o w a H  g m a c h  m e d ż i l i ­
s u i k i l k u n a s t u  p o s ł ó w  o k u t y c h  w 
k a j d a n y  d o s t a w i l i  do r e z y d o n c y i  
s z a c h a ,  eolzie ich w straszliwy sposób ? t o r ­
t u r o w a n o  i o s t a t e c z n i e  ś c i ę t o

W ponownych tych rokowaniach szach za­
stosował metodę rosyjską: Żądał wydania po­
słów, z tą różnicą, że w Petersburga po odmo­
wnej odpowiedzi następowało najpierw rozwią 
zame parlamentu, a potem gromadzenie koza­
ków i groźba użycia siły zbrojnej, w Teheranie 
zaś uproszczono te wszystkie formalności i nie­
wygodnych szachowi posłów pościnano w krót­
kiej drodze.

Rozgromienie medżilisu b y ł o  h a s ł e m  do 
r z e z i ,  którą kozacy Lachowa urządzali przez 
kilka dni z rzędu w Teheranie, mordując i wtrą­
cając do więzienia wszystkich, których nazwi 
ska wpisano na przygotowaną już z góry listę 
proskrypcyjną, a którzy nie zdołali wczas schro­
nić się do którego z poselstw zagranicznych. 
Między innym, -żarn o r d o w a n o  l u b  u w i ę ­
z i o n o  i po storturowaniu w więzienia u d u ­
s z o n o  k i l k u  b y ł y c h  m i n i s t r ó w ,  działa­
czy społecznych i czterech redaktorów pism o- 
pozycyjnych. Nadto systematycznie b o m b a r ­
d o w a n o  i r a b o w a n o  d e m y  c z ł o n k ó w  
p a r t y i  o p o z y c y j n e j ,  a na ulicach urzą­
dzano rzezie, gwałcono kobiety i dzieci, zabi­
jano starców, tak, że ulice miasta p o k r y ł y  
s i ę  t r u p a m i ,  które przez nikogo nie grze­
bane, zaczęły się rozkładać, napełniając całe mia­
sto okropnemi wyziewami. Poseł angielski, któ­

ry w przeciwstawienia do rosyjskiego, zacho­
wującego się zupełnie spokojnie, interweniował 
u szacha, otrzymał zapewnienie, że po „stłu­
mieniu rewolucyi*. konstytucya bedzie utrzy­
mana. Bezpośrednio potem szach wydał dastchad, 
w którym zaprowadza w Teheranie stan wo­
jenny i mianuje Lachowa general-gubernatoram 
stolicy.

Stan wojenny żadnego skutku nie wywarł. 
S t r a s z l i w a  a n a r c h i a  p a n u j e  d a l e j .  
W Persyi rozgorzała w i e 1 k a w o j n a  d o m o ­
wa, między zwolennikami Zilli sułtana i kon- 
stytucyi, a szachem Mameó-Alim. zdecydowa­
nym reakcjonistą, popieranym przez Rosyę a 
pośrednio także przez Auglię.

O naturze tej wojny podamy w następnym 
artykule bliższo informacye Tu zaś stwierdzi­
my tylko, że nigdy jeszcze rządy zaborcze en- 
roDejskie nie okazały takiego cynizmu i takie 
go braK U  wrażliwości na niesłychane poprostu 
zbrodnie, jak teraz w wypadkach perskich, któ­
rych właściwre znaczenie i rozmiary są systema­
tycznie przed opinię pnbliczną Europy zmniej­
szane i zakrywane.

fc&K iitepa ii
Było to w roku 1818. Powstanie polskie w 

zaborze pruskim skończyło się wprawdzie klę­
ską, lecz klęska ta nie odebrała otuchy tamtej­
szemu społeczeństwu polskiemu W kierownictwie 
narodową sprawą uzyskali znowu przew7agę ci, 
którzy od san ego początKU przeciwni byli zbroj­
nym porywom, przew:dpjąc ich bezowocność, u 
natomiast zalecali wytrwałą pracę pokojową 
nad reorganizacją społeczeństwa, nad wytwo­
rzeniem nowych podstaw bytu. Zabór pruski 
w tem szczęśliwem znajdował s>ę wówczas po­
łożeniu, że miał ludzi takich, światłych i uczc’- 
wycn, a pełnych zapału do pracy, pod dostatkiem 
Korzystając z wywalczonej przez rewolncyę ber 
lińską tegoż rokn konstytucyi — i z wydanego 
świeżo prawa koalicyjnego, podjęli om na nowo 
idee przewodnio zmarłego w r. 184fi dra Karola 
Marcinkowskiego, a zwłaszcza jego myśl two­
rzenia simych orgamzacyj polskich dla pracy 
społecznej i ekonomicznej. Myśl tę propagował 
zwłaszcza Karol Libelt. Za jego też iuicyatywą 
powstało w tym roku pierwsze w Poznaniu i 
wogóle w zaborco praskim „Towarzystwo prze­
mysłowe*, które miało skupić tak obywatelstwo 
miejskie jak i wiejskie dla krzewienia narodo­
wej solidarności i wytworzenia polskiego prze­
mysłu, którego wówczas jeszcze w zaborze pru­
skim prawie wcale nie było.

Towarzystwo to obchodziło w ubioglą nie­
dzielę sześćdziesięcioletni jubileusz swego istnie­
nia. Zasługi, jakie w ciągu tego długiego pa 
sma lat położyło około rozwoju społeczno-eko­
nomicznego polskiej ludności w zaborze pruskim 
są WDrost ogromne. Nosi ono dzis nazwę „Sta­
re* Towarzystwo przemysłowe, ponieważ z bie­
giem lat powstało z jego łona nowe, silne „To­
warzystwo młodych przemysłowców* — lecz 
starem i zwiędłem bynajmniej nie jest. Prze­
ciwnie, dzięki energii swoict ■ kierowników 
dość znacznym swoim funduszom, wywiera za­
wsze jeszcze powa^nj wpływ na rozwó, handlu 
i przemysłu polskiego w Poznaniu. Obdarzore 
stałym legatem ś. p. hr. Seweryna MielżyfcSkie- 
go z Miłosławia wysokości 1500 marek rocznie, 
utrzymywało i utrzymuje ono wieczorną szkołę 
przemysłową dla uczniów poisk:‘ch. Z biegiem 
lat powstało w zaborze pruskim około sto in­
nych towarzystw przemysłowych — lecz to 
pierwsze i najstarsze zawsze jeszcze zaimuje 
wśród nich stanowi ;ko przodujące. Jednym 
z najwybitniejszych jego prezesów był czasu

Tadeusz Bonczyńsbi.
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Zwiedziłam dziś moje ulubione kąty. Popły­
nęłam łódką na brzeg przeciwny jeziora i za- 
szriara się w las sitowia. Rozmawiałam długo 
z moimi dobrymi znajomymi. Czy oni co rozu­
mieli ? czy oni wiedzą o tem, jaka zaszła zmia­
na w Almie? w

— Może — może.
Dziś łodygi sitowia były uroczyste tak, jak ja.
Zginałam icli milczące główki kn sobie i 

głaskałam zielone rączęta, które wyciągały ku 
mnie. O ne najlepiej znały dawniejszą Almę. 
One najlepiej mogłyby powiedzieć, jak w dzie- 
wcey-nie budziła się tęsknota nieokreślona i nie­
pojęta — jak zaczęło się kochanie rzeczy da­
lekich — jak się męczyło serce n’>pochwytno- 
ścią tego, czego ująć nie zdołało.

Słodkie lata złudzeń!
Bolesne dni niewiadomości.
Okrutne godziny żalu... _
Minęłyście, jak mija wiosna i gorące lato.
Było mi dobrze wśród starych znajomych. 

Towarzystwo bez żadnych wymogów — szczere, 
proste, otwarte, współczujące.

A jak ono mnie gwarzyć... jak umie wtóro­
wać... jak szeptać, jak tłómaczyć, jak koić...

Długo, długo ogląaałam się za moją dobrą 
czeredą. Wiały ku mnie zielonemi pióropusza­
mi, rozrzucały błyszczące paiasze, tracały o wo­
dę i grały mi piosenkę pożegnania.

Wstąpiłam do czworaków.
Chciałam koniecznie uściskać starą Agnie­

szkę.
Ona nigdy niczego nie żądała odomnie, a 

zawsze tak serdecznie życzyła mi dobra w ży­
ciu?

Dlaczego? czy starość tak zawsze kocha się 
w młodości?

Dlaczego? Czy stara Agnieszka widzi we 
mnie coś ze swej młodości? a może nie widzi 
nic, tylko przeczuwa?

Jakie ona ma poczciwe, spracowane ręce! te 
ręce nawet teraz odpocząć nie mogą! to oczy 
blpdzinchne, przejrzyste, jak woda w naszym 
ogrodowym strumyku, jeszcze teraz szukają igły 
i wiodą ją brzegiem płótna.
- — Panienka jadą? — powitała mię, wołając 

z za stołu, na którym dziergała koszulkę dla 
wnuczki.

— Tak, kochana Agnieszko.
— Jadą w świat — mówiła — do obcych lu­

dzie... po słonko. A panienka wiedzą, że stara 
Agnieszka modliła, się o to dla panienki od ioń- 
skiego roku? wiedzą? i nie, nie, skądżby wie­
dzieli. Ano, bo tak i było-k, co ja widząca, że 
panience cni się i cni, a co zaś rzeknie, to o 
dalekim kraju. Tak ja sobie rzekłak, a dyć jej 
słonko jest dalekie, han za Waligórkarai. I mo- 
dliłab się do Zbawiciolki o zbawienie dla mo­
jej panienki.

— Dziękuję wam, dobra Agnieszko. Wiem, 
że mi zawsze dobrze życzycie, I ja taitże, choć 
daleko, to o was nie zapomnę, a liśdk  lub kar­
teczka będzie.

— ■ O, pamiętajcież złotoczko o tych co tu 
skubią se życie. Bo ja tu na waszą intencję 
zasadziłak lilię, a jak na - wiosnę idącą kwiat 
z niej się urodzi... to Agnieszka będzie wie­

działa, że mojej panience dobrze wśród Niema- 
ków lub francuskich duszów.

— Ja nie do obcych jadę, a tylko do Kra­
kowa.

—  Do Krakowa? —  wymówiła z przejęciem, 
odganiając ręką od oczu coś jakby mgłę zakry­
wającą spojrzenie — do Krakowa heń? takieś 
to wybrali endne miasto polskie? Mój był tam 
kiedyś, heń dawno, kiedy go jeszcze darnią nie 
nie pokryli niebogę — był kiedyś z dziadem 
panienki, a czwórką. I chwalił se bardzo Pana 
Jezusa Czarnego Ukrzyżowanego w maryauskim 
kościele —  i chwalił se ludziów i rzekł mi raz 
nie raz: „babo, babo, zawiozę cię heń do Pol­
skiej* — a ja go gadnęłam przez umyślność, 
„a do jakiej to Polskiej, stary*, bo on to lubił, 
waięsarz, bym z nim tak się prawowala — i 
zaraz odpedział — „do tej jednej Polskiej, do 
krakowskiej Polskiej*... A no tam panienka, 
tam, do krakowskiej Polskiej. A to Bóg z wa­
mi, złoteczko, E,óg z wami. Agnieszka będzie 
wiedziała, jakiej to poczty użyć do Pan Jezusa 
w niebie. Do Polskiej krakowskiej... tam gdzie 
był mój stary... tam gdzie Pan Jezus Czarny . 
tam, gdzie mój stary się Spłakał, Do mawiał, że 
mu było tam najlepiej w świecie, w onej chwili,.

Wzruszona ocierała Izy ze swych dobrych 
oczu.

— Tam, tam, Agnieszko, powtarzałam z tru­
dnością, bo - mnie samą jakaś tęskność wielka 
i żal zdjął. i

— To jedźcie, jedzcie, złoteńko A przywoź­
cie dobre nowiny. Zar im ja oczy położę obok 
starego mojego. Zanim się w Waligórkach nowe 
żyto wyżeme w górę.

— I nie żałujecie mnie?
: — Zalujęć dla siebie, ale nie żałujek dla 
Was. cobyście przy dyb? li swoie słonkę w Pol­

skiej krakowskiej, bo zaś każdy robak i każdy 
człowieczyna, czy hadobny. czy ze dworu, niech­
by miał raz w życiu swoie słonko Wy po nie 
jedziecie, to jedźcie, jasna panienko, i przydy- 
bajcie, a nakryicie garsteczką, ażeby się nie 
Kwmkneło, ho fertyczne jest a skore do ucie­
kania.

Nagadałyśmy się dużo. — Serce moje zostało 
przy starej Agnieszce , Ona miała także swoie 
słonko w życiu, i jnż o niem niguy nie zapo 
mniuła i przez nie :nnym dobrze życzyła.

Zostawiłam we łzach moją noczmwą staru­
szkę.

Zachód biegł jnż chyżo ku Waligórkom.
Nie wiele zostawało mi czasu do wieczora. 

Wczas rano m.ałam wyjechać Przyspieszyłam 
zatem kroku, ażeby dopaść przed zmierzchem 
do Polany, tam, gdzie w lecie miałam sen na 
jawie o dobrym duclin...

Dziecinna myśl, a jednak n'e mogłam się jej 
wyrzec. Szłam żywo. Serce mi biło, jak młotem. 
Tyle wzruszeń...

Ta sama ścieżyna przez las młody, też same 
kamieoiste progi, ten sam szept boru.

Cicho, cicho, Czasem sucha gałąź pęka pod 
moją nogą, czasem malinowy krzak przytrzy­
muje mi suknię i gniewa się, że ktoś spiesznie 
go mija. Jeszcze jeden zawrót, jeszcze kilka­
naście kroków pod górę. Jestem tu, na tej sa­
mej polanie.

Nad lasem Anielinek stało słońce Jak przez 
wybite okrągłe drzwi wielkiego paleniska wy­
buchała ognista krew i spływała w strugach 
promienistych na czarną koronkę wzgórzy. Całe 
pół nieDa paliło się jak jedno morze rozgorza­
łej tęsknoty, jak sen okrutny dziewczyny o stu- 
barwnyro potworze 2

Padał na mnie ten blask i czułam, żem

w purpurze światła. Przeniknęła mię wówczas 
jakaś niepojęta, przęsłodka moc, która mię wo­
łała za tem słońcem w drogę...

O słońce, słońce mojego ostatniego wie­
czoru ! -

Śpiew bez słów miałam w duszy mojej i na 
ustach Gdybym bezprzytomną choć na chwih 
się stała, wyśpiewałabym jakąś dziwną piośń 
o orlicy, która rzuca gniazdo na skal ich i gna 
na rozpostartych skrzydłach wprost w ten da­
leki ogień zachodu —  i tam razem ze słońcem 
zapada... poza ziemię, poza wszechistność...

Gdybym bezprzyioraną choć na chwilę się 
stała... jakażby była cudowna sekunda w ży­
ciu.., wówczas...

O tęsknoto moja, nieugaszona, wiecznie pło­
nąca!

Tyś śpiewać chciała... przezemnic...
Noc zapadła —  noc dla ludzi, nie dla mojej 

tęsknoty.
Tej samej doby w nocy.
Wacław był u mnie przed chwilą. Zdrętwia 

łam. ’
— Uciekasz,~ Almo, od nas? — odezwał się 

do mnie.
Widziałam, że z trudem panuje nad sobą 

Mną samą owładnął niepokój. I.ękałam się cze­
goś nieoczekiwanego, groźnego, co wszystkii 
moje plany może pokrzyżować.

Tak bałam się tej chwili i przyszła
Nic mu nie odpowiedziałam. Wprost nie mia­

łam sił prowadzić z nim rozmowy o tem, co 
zrobię i dokąd jadę.
- — Jedziesz sznkać radości na świecie? — 
pytał mię dalej. (D. c. n.).
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swego ś. p. dr Hipolit Cegielski, były profesor 
gimnazjalny, a następnie r^emysłow iec, antor 
„Nauki poe*yi p o l s k i e j a  równocześnie zało­
życiel istniejącej po dziś dzień w Poznaniu 
wielkiej polskiej fabryki macbin rolniczych i 
innych jego nazwiska. Oprócz mego i Karola 
Libelta miało ono w ciągu swego istnienia 
w swojem gronie mężów takiej zasługi, jak 
A. Krzyżanowskiego, dra Władysława Nehringa. 
Karola Karsnickiego, Jana i Seweiyna hrabiów 
Mi ilżyuskich. ra Icę dra Milewskiego, dra Knrzte- 
lana i innych. Około rokn 1867 powstała z jego 
łona pierwsza w Poznaniu polska „Spółka Za­
liczkowa przemysłowców" — istniejąca po dziś 
dzień, jako „Bank przemysłowców", operujący7 
własnym lub puruczonym ran kapitałem w su 
mie około 20 milionów marek 

Nie cL.w więc, że sześćdziesięcioletni jubi­
leusz takiej organizacyi społeczno-ekonomicznej 
stał się dla Poznania narodową uroczystością. 
Odbyte w panie Iziałek zebranie jubileuszowe i 
następnie bankiet, zgromadził szerokie koła oby­
watelstwa poznańskiego i mnóstwo delegatów 
z prowincyi. Na posiedzeniu przeraawawiali mię­
dzy innymi, obecny prezes Towarzystwa, były 
profesor, dr Drygas, na temat słów Asnyka 
„TrzeDa z żywymi naprzód iść, pożycie sięgać 
nowa!", dale' znany przemysłowiec poznański, 
p. Józef Zeyland/o kształceniu młodzieży prze­
myśle wai i Józef Kościelski z Miłosławia o po­
trzebie solidarności między rolnictwem a prze­
mysłem polskim. Na bankiecie zapai i rozrze­
wnieni0 wywołał toast sędziwego, hr. Beiizel- 
st erny Engestroma, któiy również nderzał w 
ton nadziei i otuchy.

Dla uczczenia tego jubileuszu, Towarzystwo 
przemysłowe urządziło w Poznania w y s t a w ę  
p r z e m y s ł o w ą ,  obejmująca wyłącznie wyro­
by pilskiego przemysłu. Wystawę tę, mieszczą­
cą się w obszernym ogi odzie na wzgórzu św. 
ł  azaiza, otwarto w niedzielę Z powoda zakazu 
wygłaszania mów polskich podczas uroczystości 
otwarcia, prezes Towarzystwa mógł zagaić akt 
dotyczący jedynie słowami: „Otwieram wystawę, 
niech Wszechmocny błogosławi przemysłowi pol­
sku mu"! — Jak donoszą dzienniki poznańskie, 
wystawa, obejmująca okazy 113 firm polskich, 
przedstawia się bardzo dodatnio i przewyższyła 
tak co do ilości, jak i co do jakości wyrobów 
wszelkie oczen.wania, Stała się ona dowodem, 
że ostatnie c.osy z ręki wroga w najmniejszej 
nawet mierze me zachwiały siłą żywotna, i otu­
chą społeczeństwa polskiego w zaborze praskim, 
ze kroczy7 ono dalej naprzód pod hasien żela­
znej, wytrwałej pracy dla lepszej przyszłości 
naroau, w mysi wiersza, jaki w pamiętniku ju­
bileuszowym Towarzystwa przemysłowego za­
mieścił Józef Kościelski, a kióry kończy się na­
stępującą pobudką:

„Na nic- się nie oglądać,
Nie świecić —  ale pałać,
Kin błagać — ale żądać,
Nie marzyć —  ale działać.

Odzienie zawlec sutsze,
Kobocz9 suknie wzuć,
Choć dni do pracy krótsze,
Nam myśleć wciąż o jutszo 

I kuć i leuć i  kuć"!

ki! (11 .640  kor.), ogrodu (7.000 kor.), koszta oświe­
tlenia (6 .600 kor.), koszta budowy domu dla mu­
zyki (36 .700 kor.) i t. d.

Na wystawie zdrojowej w Ciechocinku, otwartej 
w czerwcu b. r., Krynica otrzymała najwyższe od­
znaczenie, dyplom honorowy Beta.

1 Eafelcfe
(Roreęp. „N. Reformy").

Krynica, 30 czerwca.
Z każdym dniem zjeżdżają do-Krynicy coraz po­

kaźniejsze zastępy kuracjuszów. Jutro zaczyna się 
ofieyalnie sezon drugi główny, napełniający Kryni­
cę wielkomiejskim gwarem i hałasem, stanowiący 
dla mieszkańców uzdrowiska, właścicieli will i ho­
teli, oraz dla rozmaitych przedsiębiorców, przyje­
żdżających celem zarobku, obfity sezon Rłotonośne- 
go żniwa. Od dni paru pogoda nie dopisuje P izr- 
byłych świeżo kuracynszów wita deszcz obficie pa­
dający Drogę z Ma3zj ny do Krynicy i ulice uzdro­
wiska zalegają brunatne, szklące się kałuże tłoU . 
Mimo to jednak sezonowi mieszkańcy Krynicy nie 
tracą humoru i bawią się nieźle. A w programie 
rozrywek na najbliższe tygodnie widnieje cały sze­
reg festynów, konceptów, reunionćw i t-. d. Festyny 
opowiedziano na 6, 19 i 26 lipca, Krakowski chór 
»*adem -ki koncertować będzie 20  lipca.
— dotychczasowy7 h koncertów podnieść należy do- 
*iton„fj „wieczór pieśni", który odbył się 28  b. m. 
w sali domu zdrojowego. W zięli w nim udział: te­
nor p Prus. ba-ista p Klimczak I baryton p. Mann, 
wszj scy znani z lwowskich estrad koncertowycn. 
P. P n s  jest bardzo rutynowanym śpiewakiem, par­
tnerzy jego posiadają piękne i  dobrze wj szkolone 
materyały głoeowe. Śpiewaków i skrzypka p. Szul­
ca, który doskonale odegrał szereg utworów muzy­
cznych. oklaskiwała gorąco licznie zgromadzona pu­
bliczność. Po Koncercie odbył się reunion, pierwszy 
w tym sezonie. Bawiono się wybornie do białego 
świtu. Do kadryla stanęło około 40  par. Dochód 
z koncertu przeznaczono na buaowę plebanii łaciń­
skiej w Krynicy.

Według ostatniej listy gości, liczba przybyłych 
do Krynicy w czaeie od 15 maja do 24 czerwca 
wynosi 1779  rodzin, osób zaś 2692.

Teraz parę wskazówek ula osób przybywających 
na druei sezon: Mieszkań jeszcze podosutkiem. 
Ceny, jak zwykle w Krynicy. Za pokój płaci się 
dziennie 2 koron i wyżej, taniej wypada wynajmo­
wanie mieszkań na sezon. Z domów w Krynicy 
najbardziej nowocześnie urządzone są: w illa „pod 
trzema różami", pensjonat hydropatyczny dra Eoer- 
sa i dom zdrojowy. Polecić dalej można pensyonat 
p. Burzyńskiej i dra 8kórzewskiego, domy rządowe 
prócz obrzydliwej rudery „pod zamkiem", której 
zburzenie już od 15 lat projektują, i w. i. Wsku­
tek olbrzymiej konkurencyi, jaka się tu na polu 
gastronomiczuem wytworzyła, na wikt po rastanra- 
cyach mniej słychać zażaleń, niż w latach ubie­
głych. W  modzie jest restauracya w w illi „pod 
trzema różami", gdzie podczaB obiadów i Kolacyi 
,koncertuje orkiestra i gdzie zaprowadzono oświe­
tlenie elektryczne. Fiakry, stanowiące na razie 
„malum necessarium" Krynicy, uprawiają na wiel­
ką skalę wyzysk publiczności, przestrzegać więc 
ściśle należy taksy, dla pojazdów unormowanej przez 
zarząd zdrojowy.

Komisya zdrojowa wydała świeżo sprawozdanie 
z działalności swej za rok 1907 Z zamknięcia ra­
chunkowego funduszu kuracyjnego dowiadujemy się, 
iż przychody komisy! w roku UDiegłym wynosiły 
96.541  kor, 85  hal. Najpoważniejsze cyfry w ru­
bryce przychodów zajmują taitsy kuracyjne i mu­
zyczne, które przyniosły 49  620 kor., dochody nad­
zwyczajne w wysokości 35 .978  kor. i zaliczka na­
miestnictwa 5 ,500 kor. Rozchody wyniosły 98.006  
l^ r  64 hal. Złożyło się na nie: utrzymanie muzy-

K . N H r 1 I i a  p a r y s k a .
Paiyi, 30 czerwca.

( Hcjte =aison" koiwzy się. — .Oznaki tego faktu. — 
frć Catelan i ArmenonTille. — Życie paryskie. — Pro- 
ce3 Humberta przeciwko Yatinowi". — Morderca Re­

my'ego,)
' ( = )  Paryż znajduje się w przełomowej chwili 

po „grand prix". Cylindry znikają z głów elegan­
ckich facetów, melony pod postacią kapeluszy zja 
wiają się na rzeczonych głowach, w realnych zaś 
kształtach jako owoce nawet na stole mniej zamo­
żnego kramarza, fiakier paraduje w prawdziwym 
„panama" za połowę ceny —  oto znaki, że „haute 
saison." kończy się w Paryżu. W szystkie wielkie 
domy towarow mudnych ogłaszają bajecznie tanie 
wysprzedaże, tak zwane „occasions" Owe „szan- 
tnngi", „tnssory", „ms.rkisetty" „ i przeróżne inne 
bardzo drogie na wiosnę jedwabie sezonowe naby­
wać teraz można za połowę ceny, ba —  nawet 
jeszcze taniej. Ale trzeba czekać mniej więcej do 
pierwszego lipca

—  Do pierwszego lipca? zapytuje z oburzeniem 
Paryżanka, rozporządzająca monetą, albo kredytem. 
4 w czemże pojadę ao bois de Boulogne, ażeby 
zasiąść do herbaty w Prś Catelan, a potem w Ar- 
menonville do oniadu, lub jeśli wolicie, do kolacyi.

Paryżanka ma słuszność. Te dwie najpierwsze 
restauracje nie mogą czekać aź do 1 lipca. Otwie 
rają na oścież swoje podwoje, gdy nastaną piękne 
dnie, a kto nie ma stroju, w ktorjmby się mógł 

pokazać", niech idzie lub jedzie za rogatki. Prć 
Catelan i Armenonriile —  to wystawy cudownych 
strojów i jeszcze cudowniejszych kobiet. Widzisz 
jo — kobiety i stroje —  za olbrzytniemi szybami 
w sali, albo na tarasie. Najgenialniejszy „metteur 
en soćne" nie potrafiłby ułożyć takiego obrazu ży­
wego o przepysznych barwach, jak to czyni przy­
padek w tych dwóch miejscach, poświęconych roz­
rywkom. Blondynki z Ameryki inb A n g lii, czarno­
włose i czarnookie Brazj, lianki luo Hiszpanki, 
prawdziwe i podrabiane księżne z Bosyi lob B ał­
kanów, a wreszcie Paryżanki, odznaczające się wła­
ściwym sobie szykiem i owem „d’nn certain je ne 
sais ąuoia* —  oto bohaterki sezonu, podziwiane i 
podejmowane przez panów —  niewolników. Mu­
zyki grają, autumobile fnczą, Kaskady srebrnego 
śmiechu czasem tryskają z rozgwaru. Oto ów lekki 
Paryż, któremu nie dorówna żedne miasto, Na tem 
polu Francya nie dozna pogromu.

Ale to jeszcze nie wszystko. Trzeba widzieć 
w nocy za -zarowany pałac szklany w powodzi 
św'atła. To Armenonyille. Płynie szampan struga- 
mi, porywając za sobą złoto, jak wezbrany potok 
górski porywa kamienie i głazy. To nic. Kto się 
liczy z tysiączkami, niechaj Cu nie przycnodzi. Na 
wolnem powietrzu nad jeziorem , albo w sali, wre 
zabawa przy dźwiękach czarów nej muzyki i nieje­
dna „entente cordiale" powstaje tutaj bez udziału 
dyplomatów. Przyjdźcie tutaj wy z Berlina, a spo­
strzeżecie, że jesteście barbarzyńcami i dorobkie­
wiczami.

„Matin", barJzo wpływowy dziennik bulwarowy, 
zaw ikłał się w proces, który mu w żadnym razie 
nie wyjdzie ca dobre. Oto geneza procesu. Obecny 
senator Humbert był przed laty oficerem i pilnie 
“'edził, który z jego towarzyszów broni Wyznaje 
zasady monarcbiczne lub KleryKalne. Za to mini­
ster wojny, nieszczególnej pamięci generał Andrć, 
powołał go do ministerstwa. Humbert nawiązał sto­
sunki z „Matinera" i dawał mu niedozwolone in- 
formacyo wojskowe. W ystąpiwszy z wojska, został 
Humbert wsDÓłpracownikiem „Matina" i za jego 
protekcją dostał się do Izby deputowanych. Z cza­
sem Hnmbert zerwał stosunki z tym dziennikiem, 
którego redaktor stai się jego wrogiem. Mianowicie 
„Matin" podejrzywał Humberta, że przy pomocy 
bankiera Ruchette’a , który później wszedł w kon­
flikt z sądem karnym, chce założyć wielki dzien­
nik konkurencyjny i podkopać wpływ i byt rMa- 
tiaa", Redakcja tego pisma rozpoczęła walkę z Hum- 
bertem, który przy ostatnich wyborach został sena­
torem. Zarzuciła Humbertowi, że jako współpraco­
wnik „Matina" zdradzał tajemnice jego, podobnie, 
jak zdradzał taj'emnice wojskowe, jako oficer. Pó­
źniej, gdy Rochette został uwięziony, redakcja 
„Matina" rozpuściła wiadomość, że Humbert ofiaro­
wał swoje wpływy parlamentarne Rochette’ówi —  
oczywiście nie dla pięknych oczu Roehette’a.

Humbert, nie Duazący zresztą sympatyi swoim 
charakterem, zaskarżył ,Matin’a “ — bo musiał. Otóż 
wczoraj zaszedł w tym procesie zwrot, niekorzystny 
dla redakeyi „Matin’a“ Mianowicie Eochett6, prze­
słuchany jako świadek, stwierdził, ze cała jego 
sprawa ma źródło w nienawiści „Matiifa" do Hum­
berta. Mniejsza o tę pieczeń, którą Rochette chciał 
dla siebie upiec przy cudzym ogniu, ale Rochette 
w dalszym ciągu swoich zeznań stwierdził niewąt­
pliwie listami i oświadczeniem! innych osób nastę­
pujący fakt: „M. tin" kilka razy dawał do pozna­
nia uwięzionemu Rochette’owi, że wpływem swoim 
wyrobi mu uwolnienie z więzienia, jeżeli natomiast 
Rochette zezna, że Humbert chciał mu sprzedać 
swoje wpływy parlamentarne Rochette odrzucił tę 
ofertę, gdyż stosunki jego z Humbertem były luźne 
i on zaledwie dwa .razy przelotnie widział Hum- 
berta Dwaj byli ministrowie: Chaumić i Baudin, 
posiadający dobrą sławę, oświadczyli, że coraz praw- 
dziwszem staje się twierdzenie wielu ludzi, którzy 
dziennik „Matin" uważają za szkodliwy dla doDra 
krajn

Na ostatek druga sensacya sądowa. Morderca ma­
larza Steinheila po 6 tygodniowych poszukiwaniach 
nie został wykryty, natomiast po 3 tygodniowych 
poszukiwaniach upadła, jak się zdaje, polieya na 
trop człowieka, który zamordował bankiera Rcmy’e- 
go, Przypadek przyszedł w pomoc policyi i sędzie­
mu śledczemu. Zaufany służący zamordowanego ban­
kiera, niejaki Renard utrzymywał stosunek seksual­
ny z młodocianym kuzynem R3my'ego, niejakim 
Leonem Raingo. Pewnego razu ów Raingo, będąc 
u swojej kochanki, otrzymał list, który przeczyta­
wszy podarł i rzucił na ziemię. Po odejściu Rain- 
ga kochanka pozbierała kawałki listu, nakleiła je 
na bibułce i cały list zrekonstruowała i zachowała. 
Obecnie list ów oddała w ręce policyi Sam list 
nie zawierał nic więcej, jak tylko miłosne wezwa­
nie Renarda pod adresem Rainga. Polieya wezwała 
Painga i dowiedziała się, że w wigilię morderstwa 
Remy wypowiedział służbę Renardowi, dowiedział 
się bowiem o owych nadużyciach seksualnych. 8tąd 
wniosek, że Renard z zemsty zamordował R»my’e- 
go. Wprawdzie uwięziony Renard nie przyznał się 
do winy, ale polieya coraz to większe poszlaki gro­
madzi przeciwko niemu

K r o n i k a .
Kraktfw, 2 lipca. 

Na pomnik dra Henryka Jordana nadesłała
na ręce prezydyum miasta dyrekcja Towarzystwa 
zaliczkowego w Nowym Sączu kwotę 100 koron.—  
Sądzie należy, że i inno instytucje finansowe w kra-
u również zechcą przyczynić się do pomnożenia 

funduszu, przeznaczonego nr pomnik zasłużonego 
filantropa.

Szkolne korpusy wakacyjne. Za inicjatywą  
r. m prof. dra Domańskiego, zorganizowany został 
w Krakowie na czas wakacji t. zw. korpus wakr- 
c.vjny, złożony z uczniów szkół ludowych krakow­
skich. Na koszta korpusu, którego organizacją za­
jął się inspektor Rady szkolnej okręgowej, p. Do­
brzański, przy pomocy dyrektorów i nauczycieli, 
wyznaczyła sekeya szkolna Rady miasta 600 kor.

Zadaniem korpusu jest Bknpić razem uczniów 
szkolnych, którzy przez wakacje musieli pozostać 
w mieście, by wspólnie pod okiem nauczycieli urzą­
dzać wycieczki w Dliższe i dalsze okolice Krakowa, 
celem poznania pamiątek, oraz zabawy na świeżem 
powietrzu

Dzisiaj rano o goiMuie 8, na placu św. Ducha, 
odbyła się właściwa inauguracja korpusu wakacyj­
nego. Na zapisanych do korpusu 1000 chłopców, 
mimo niepewnej pogody, przybyło przeszło 600 u- 
czniów, którzy przybrani wszyscy w jednrkie szare 
czapki, o kroju czapek polskich ułanów, zgroma­
dzili się w ordynku źe sztandarami szkolnemi, do­
boszami i trębaczami, poczem po uformowaniu sze­
regów w pochód, ruszały na błonia miejskie celem 
wspólnej zabawy

Licznie zgromadzona publiczność, przypatrująca 
sic na placu św. Ducha szykom młodzieży, wyra­
żała żywe zaJowolonio i uznanie dla inieyatorów 
tak pożytecznej instytucji, jaką się z Dewnością 
stanie orgauizacya korpusu wakacyjnego.

H schronisko ks. Lubomirskiego w Krakowie 
odbyło się 28  czerwca zakończenie roku szkolnego. 
Po nabożeiistwie zebrało się w sali gimnastycznej 
148 wychowanków zakładu i liczna publiczność.—  
Przewodniczył tej uroczystości prezes krratoryi, de­
legat dr Fedorowicz, przybyli takie ks. dr Józef 
Rychlak, ks. dr Kaczmarczyk, dr Pouikło, inspe- 
ktoizy Spis i Dobrzański. Podług ułożonego progra­
mu, szybko następowały po sobie produKcye muzy­
czne zbiorowe, śpiewy, deklamacje, ćwiczenia g> 
mnastyczne przy dźwiękach kapeli zakładowej. — 
Wychowankowie we wszystkich przedmiotacu oka­
zali bardzo dobre postępy.

Po popisie przemawiali pp. delegat Fedorowicz 
i ks. dr Kaczmarczyk — poczem nastąpiło zwie­
dzenie wystawy prac wychowanków, zostających w 
terminie. Oglądano wyroby szewskie, tapicerskie, gi- 
serskie i wyroDy ślójdu, kapeluszy i t. d., wszystko 
wykonane z prawdziwem mistrzostwem. Nadto pro­
dukty ogrodu zakładowego, jako to. piękne warzy­
wa, kwiaty i owoce. Ze 148 wychowanków uczę­
szczało dc szkoły 4 klasowej 7 9 , Jo sz k ó ł publicz­
nych, którzy nie osięgli przepisanego wieku do rze­
miosł 31; w zajęciach praktycznych w mieście po­
zostawało 38.

Opera i operetka. Jutro W piątek wznowioną 
będzie opora Verdi’ego „Bal maskowy" z udziałem 
Tadeusza Lowezyńsk>ego Inne główne partye 
wykonają pp. Łopatyńska, Miłowska, Markówna, 
oraz pp. Okoński, Paszkowski, Jeliński; w sobotę 
daną będzie „Żydówka" z p. Floryańskim; w nie­
dzielę po południu „Jaś i Małgosia" (pp. Kliszew- 
ska i Dębicka), wioczór „Faust"; w poniedziałek 
„Wesoła wdówka" (p„ Sehupp); wu.wtorek „Car­
men" z p. Lachowską^ która wcaorag zdobyła tak 
znaczne powodzenie. W e środę, czwartek i piątek 
przedstawioną będzie ostatnia operetka kompozy­
tora „Wesołej wdówki", a mianowicie Lehara: 
„Mąż trzech żon" z udziałem pań: Miłowskiej, 
Schupp, Kasprowieżowej i panów: Lelewicza, Sol- 
nickiego. Laymana i Krzewińskiego, w głównych 
rolach.

W przyszłą sobotę daną będzie „Cyganerya".
WitCZOrek muzyczny, którym zamknęło sympa- 

tyetne Towarzystwo „Eleuterya" sezon tegorocznych 
wieczorków, był nader miłą niespodzianką dla bar­
dzo licznych słuchaczy, przedstawiając po raz pierw­
szy usiłowania pedagogiczne w dziedzinie śpiewu 
solowego znanego i cenionego w Kiakowie śpiewa 
ka p. Stanisława B u r s y .  Trzy uczenice i jeden 
uczeń, którzy się popisywali, wystawili jak najlep­
sze świadectwo zarówno doskonałej metodzie p. 
Bursy, jak niemniej jego pracowitości. Eczenice p. 
Bursy odznaczają s ij  przedowszystkiem wyborną 
dykcyą, jako cechą ogólną, następnie dosKonale po­
stawionymi głosami, a wreszcie i poprawnem przy­
gotowaniem reprodukowanych utworów.

Z przedstawionych ; uczenie zyskała oklaski p, 
Emma P o t m i e s z l ó w n a  za muzykalne i popra­
wne odśpiewanie aryi z „Wolnego Strzelca", p. 
Tea G a r f u n k l ó w n a  za piękne oddanie wy- 
szkoionvm głosem ar„i z „W esela Figara" i naj­
młodsza, sympatycznie brzmiącym głosem roznorzą- 
dzająea, uczenica p Marya C z e r n i k ó w n a .  —  
P. J. F r i e d b e i g  przedstawił się jako śpiewak 
rozporządzający już swobodnie n:ewielkim, lecz mi­
łym w brzmieniu tenorem, umiejący wydobyć z 
piosnki wiele piękności deklamacyjnych. Wykona­
niem pieśni Masseneta i Szopskiego dowiódł su­
miennej pracy.

Grą na fortepianie popisy wała się p Marta J a- 
c c b s o n ó w n a  i Irena J a c h  u i e w i c z ó w n a ,  
uczenice szkoły muzycznej p. Eugenii R u b e n -  
b c r g. W ystępy onu młodocianych utalentowanych 
pianistek, kształconych w dobrej szkole, cieszyły 
się uznaniem licznie zebranej publiczności, która 
zarówno p. Jachnlewiczówaę za pięknie zagrany 
„Walc koncertowy" Kaisera, jak i p. Jaoobsonównę 
za świetnie odtworzony „W alc cis-mol" Chopina, 
nagrodziła żywemi okiaskemi. —  Dc urozn aicenia 
mile spędzonego wieczoru przyczynił się niemało 
współudział utalentowanego i c nocującego skrzvpka 
p. St. A p r i l l a ,  ucznia dyr. Hoek3, k.órego po­
pis przyjęto ze szczerem uznaniem.

Wieczór pozostawi tem milsze wguommenie, że 
przedstawił obok wyników rzetelnej pracv, zapo­
wiedź kilku świeżych, dobrze kształconych talen- 
tów-

P.-zeniesienie schroniska Brata Alberta. W czo­
raj obradowała śekeya ekonomiczna Rady nrejskiej 
pod przewoanictwem r m. Beringera, w obecności 
całego prezydyum. Sokeya nchwaliła ze względów  
sanitarnych przeniesienie w inną strorę miasta 
schroniska Brata Aloerta, a dotychczasowy budy­
nek, mieszczący schronisko, sprzedać gminie wy­
znaniowej izraelickiej na rozszerzenie szpitala 
izraelickiego i budowę domu administracyjnego. 

Zamknięcie ulicy Floryańskiej. Prezydent mia­
sta ogłasza: Z powoda budowy' kanału w ul. Fio- 
r/ańskiej, która się rozpoczęła wczoraj i przepro­
wadzoną będzie w trzech partyaoh: od Rynku do
wylotu ul. św. Tomasza, od wylotu ulicy św. Tc 
masza jo wylotu ulicy św Marka i od wylotu u l

iw  Marka dc wylotu ul. P !jarskiej, został wszelki 
ruch kołowy na całej przestrzeni ul. Ihoryauskioj 
wstrzymany. R u c h  w o z ó w  k o l e i  e l e k t r y ­
c z n e j  b ę d z i e  przez cały czas trwanie, budowy 
z u p e ł n i e  w s t r z y m a n y  na partyach ulicy bu­
dową zajętych, a utrzymany na partyach .budową 
niezajętych

Zbrodnia na Rynku Kiepa-skhn W  sprawie 
onegdajszego morderstwa na Rynku Kleparskim, 
którego ofiarą padł włościanin ś. p. Wajda, dalsze 
śledztwo policyjne przynosi następujące szczegóiys 
Jak stwierdzono, aresztowany zabójca Wajdy, Dziu 
ra w dniu krytycznym od wczesnego ranka bawił 
w towa-zystwie Furgałów, ojca i syna. obu stró 
żow kamienicznych, z których stary Fnrgała, przy 
jaciel Dziury, jest obecnie jedynym świadkiem w 
całej sprawie. Otóż Furgaiowie udali się rano we 
wtorek nod W isłę, by tam znaleść roootę przy 
wywożeniu piasku Ponieważ jeduak byli obej, a 
szczególnie ojciec po obfitej lioacyi, zajęcie wkrót­
ce porzucili i poszli spać nad brzeg. Tam przynył 
do nich Dziura, z którym przed kilku godzinami 
się rozeszli i zbudził ich, wzywając, by szli na 
targ na plac Groble, gdjż tam znajduje się kilku 
zuajomych cnłopów, a między nimi jeden, który 
zabił przed 3 iaty jego brata. W szyscy udali sfę 
na Groble, gdzie napotkali ś. p. Wajdę i razem 
popijając po szynkach, przybyli na Rynek Kłepalj 
ski. Tu rozegrał się znany fakt tragiczny. Nowe 
te szczegóły, zebrane w śledztwie, nasuwałyby 
przypuszczenio, że Dziura działał z zomsty za 
śmierć swego brata, który przed kilko laty miał 
paść z ręki zabi*ego obecnie Wajdy.

Małoletni włamywacz. Daisze doenoazenia poli­
cyjne przeciw Salomonowi Gerstenfeldowi, areszto 
w a nem u onegdaj za krauzieże z włamaniem —  o 
czem wczoraj donieśliśmy —  wykryły nowe fakta 
kradzieży. Gerstenfeld mimo młodego wieku, gdyż 
ukończył dopiero lat 14, jest niebezpiecznym rze­
zimieszkiem Gerstenteld przed Kilku miesiącami 
uciekł z Hetzu, gdzie mieszaa jego matka, którą 
okradł, następnie przybywszy do Krakowa dopuścił 
się tu szeregu kradzieży. Oprócz wymienionych 
wczoraj włamań, młody ten chłopak popełnił wię­
kszą kradzież w mieszkaniu p. Bobera przy ulicy 
Trzecieeo Maia w Dodgórzu. Gersterfeld po śledz­
twie, prowadzonem przez komisarza policyi dra Mi- 
nasowicza, odstawionym został do więzienia sądu 
karnego.

Z kroniki policyjnej. Przed kilku dniami skra­
dziono p. Zofii Kozłowskiej, zamieszkałej Drzy ul. 
Sobieskiego, 1. 8, wiszące na ganku futro z kan­
gurów, wartości 160 koran. Agent policyjny, p. 
Schimscheime-, wyśledził i przyaresztował spraw­
ców kradzieży w osobie 18-Ietniej Maryi Janociń- 
skiej i 16-Ietniej Maryi Podgórskiej. Obie areszto­
wana trudniły się sprzedażą poma -ańcz, które ob­
nosiły po domach, a przy tej sposoDności kradły, 
co się aało. Skradzione futro sprzedały na Kazi­
mierzu domokrążcy Bierowi za 6 koron.

W  dniu 26 maja znaJeziono w pobliżu szynku 
Rosego w Rynku głównym 2-letnią dziewczynkę, 
licho ubraną, pozostawioną bez wszelkiej opiek!. —  
Polieya umieściła dziecko w domu pracy, poszuku­
jąc za rodzicami. Do dziś dnia nikt się jednak o 
dziecko nie zgłosił.

bardzo znaczna. Tłumu/e przyglądano się owocom 
pracy uczniów i dowodow zadowolenia ich kierów* 
ników. Zwiedzają y wys :iwę tę inspektor Stefano­
wicz, wyraził zadowoleni^ i serdecznie dziękował 
zarówno dyrektorowi giu iazyum , jak i nauczycie­
lowi kurs rysunków pr: t  lżącemu. Gby rezultat 
wystawy stal się zaehętł tła szczerego poparcia 
tej gałęzi nauki naszej i Izieźy we wszystkich 
naszych zakładach naukowy di w kraju. 

i N ieszczęśliw y  w yp ad elti Z Radymna donoszą 
o wypadku, jaki miał "!ę tvr*!arzyć w pooiiżu tam­
tejszej stacyi kolejowej. OtdJjj --jej żołnierze wsiedli 
do pospiesznego, zamiast do A ikłego pociągu. —  
Kiedy pomyłkę spostrzegli, c» uli wyskoczyć z po­
ciągu, który już był w biaćm i upadli tak nie­
szczęśliwie, że wszyscy trzoj i ięli na miejscu.

 ̂Ze świat'su
Z Wurszawy. (Powrót Skalłonl i Jubileusz prof 

Kosińskiego. Bohater kilkudniow sensacyi. Are­
sztowanie. Egzekiicya).

Generał-gubernator S k a ł ł o n  puwrócił z zagra 
nicy. i 0 \

Towarzystwo lekarskie uczciło ui zystym obcho­
dem 50-lecie pracy półwiekowej b. nroćesora chi­
rurgii w b. szkole głównej i w uuiw. warszawskim 
dr J. Kosińskiego. Zebrało się paręse.r osób. Jubi­
lat zajął przygotowane dlań miejsce baiorowe przy 
stole prezydyalnym, poczem zebranie zi.i;alł prezes 
Towarzystwa, dr W. K f m o c k i .  Pierv.\szy zabrał 
głos prof. K a d e r ,  który przemawiał! imieniem 
wszechnicy Jagiellońskiej; następnie młWił imie­
niem łódzkiego Pcw. lekarskiego dr Ku 11 s c h 
który też doręczył jubilatowi dyplom r a\ człenk 
honorowego tego Towarzystwa. Z kolei zabrał gło  
dr W  S z t e y n e r  —  od b. asysten‘ów ,i b. u 
czniów jubilata; dr K i j e w s k i  dał rys łł(istory

1  fl£K*ajEI.
Brzesko, 30 czerwca.
("Wyścigi kolarzy). Dnia 5 lipca urządza So­

kół nasz w y ś c i g i  o d d z i a ł u  k o l a r z y  na dro­
dze B r z e s k o— B o c h n i a. Biegów bęizle pięć:
1) Nowicyuszów (którzy jeszcze pnblicznie nie u- 
czyli się biegać) 6 kim. 3 nagrody. 2) Ogólny dla 
wszystkich klubów (aby zbadać kto najlepszy) 10 
kim. 3 nagrody. 3) Dla członków oddziału brze­
skiego (bo pierwsza miłość od siebie) 6 kim 3 na­
grody, 3 czasówki. 4) Ogólny dla wszystkich klu­
bów (aby poratować tych, co nie mieli szczęścia 
w biegu drugim) 5 kim., 8 nagrody. 5) Match 1 
nagroda. Prowadzenie w poszczególnych biegach 
wyklnczone. Wpisy do biegu I, III i IV po 3 kor., 
do biegu II i V po 4  Kor. Zgłoszenia z pieniądzmi 
wnosić można do zarządu oddziału kolarzy Sokoip 
w Brzesku lub przy starcie. Równocześnie w Brze­
sku odbędzie się festyn. W  razie niepogody wy­
ścigi i festyn —  odłożone do następnej niedzieli.

Jasło, 1 lipca. (W ystawa akwarel i rysunków 
gimnazjalnych). ,

Objaw rozbudzenia się wśród młodzieży zamiło­
wania do sztuki,' ilekrotnie Bię tylko ujawni, za­
wsze przynosi szczere zadowolenie i witany jest 
przez wszystkicn dobrze myślących z prawdziwą 
radością. To też nie wątpię, że w interesie naj­
lepszych uczuć tych, co młodzioż naszą kochają i 
dobrze jej życzą, wolno ml Dęazie podzielić się 
wiadomością i wrażeniami z uroczystości, jaką świę 
ciło gimnazjum jasielskie w. dniach 21, 22, 23 i 
24 z. m. W  tych to dniach trwała wystawa akwa­
rel i rysunków uczniów tego zakładu

Dzięki usilnym zabiegom i niestrudzonym stara­
niom dyrektora S ł c t w i ń b k i e g o  i insrektora 
S t e f a n o w i c z a ,  jak wreszcie i bezpośrednio, 
prowadzącego naukę rysunków w tutejszem gimna­
zjum, zaszczytnie zranego artj3ty malarza p. Apo­
linarego K o t o w i c z a  —  postęp w rozwoju tei 
gałęzi nauki wzmaga się z roku na rok. Uczniowie 
gimnazyum jasielskiego, uczęszczający na naukę ry­
sunków, przedmiot nadobowiązkowy wprawdzie, ale 
traktowany przez nauczyciela i kierownika girnna- 
zynm szczerze i seidecznie, tłumnie się garną do 
pracy w tym kierunku. Nauka prowadzona jest 
w ten sposób, że pobierający ją uczniowie podzie­
leni są na trzy oddziały, - a każdemu z nich po­
święcone są dwie godziny w tygodniu. Lekcye od­
bywają sie w zimie i w słotn« dni reszty pór ro­
gu w sali, znajdującej się w filii tutejszego gi- 
nn.azyuin, sali jasnej i dużej, bogato raonatrzenej 
w meblowe rekwizyta do oduywania nauki rysun­
ków potrzebne; w lecie natomiast, na wiosnę i w 
pięk'.e dni jesieni, uczniowie odbywają naukę na 
wolnem powietrzu, czyniąc pod przewodnictwem 
swego nauczyciela liczne wycieczki zarówne w mie­
ście, jak i jego uroczej okolicy, gorliwie chwytając 
i przenosząc na płótno lub papier, ołówkiem, wę­
glem, czy pędzlem, kształty i wrażenia przedmio­
tów z natury, s

W ystawa prac uczniów przedstawiała się świe­
tnie. U wejścia do sali wystawy, jak 1 w kilku 
okrach wystawowych w mięście widniały zapowia­
dające ją afisze, wykonane ze smakiem i artyzmem.
Sala wystawy przedstawiał* ściany gęsto, a w ar­
tystycznym układzie uekorawane Kcznemi rysunka­
mi i akwarelami, a nawet kilkoma obrazkami olej­
nemu Przed okiem widza przewijały się w barw­
nej wstędze pejzaże i  plastyczne stndya. Wystawa 
da’a prawdziwy obraz Drzebiegu pracy i jej wyni | wał świeżej wody, a służący nie dosyć szybko się 
ków od pierwszych kroków, aż do prawdziwych do-1 budził, więc porucznik urządził budzenie w taki 
wodów zyskania umiejętności wiadania światłocie-1 posób, że przywiązał szpagat do służącego, śoią- 
niem i kolorem. ego w kuchni i przeciągnął sznurek przez dziurkę

To toż frekwencja zwiedzających wystawę była [ad kmcza w drzwiach, wiodących do pokoju, a ko*

czny działalności naukowej jubilata; od To',rarzy 
stwa naukowego warszawskiego mówił dr P r  u 
s z y ń s k i ;  od To w. higienicznego warszautkiegi 
ar J, P a c z k i  e w i  tz;  od Kasy pomocy wdów 
sierot po lekarzach-dr J a k o  w s k i ;  od pogotowia 
ratunkowego dr Józef Z a w a d z k i ;  wreszcie se­
kretarz stały Tow dr S o k o ł o w j k i .  Po przemó­
wieniach odczyLanu osiemdziesiąt kilka depesz g ia  
tulacyjnych. Na Drzemówieniach w serdecznych sło 
wach odpowiedział rozrzewniony do łez jubilat, dzio 
kując za owację.

Bohater kilkudniowej sensacyi; dyrektor culcro L 
ni w Barowiczkach W  o 1 i o n e r, który zniał przei ,  
kilku tygodniami, a o którym sądzono, że pad! 
gdzieś ofiaią zamachu —  iak sie pokazało —  sie 
dz! sobie spokojnie za granicą, gdzie osiadł m 
sta łe .

Po doKonanin rewizyi a i e s z t o w a n o  w War- 
sńawio inżyniera Ludwika Cedorbauma.

W cytadeli p o w i e s z o n o  18-ietniego "Witolda 
Habelmana, skazanego na śmierć za zabójstwo 
małżonków Gazalińskich w szpitalu w Płocko * 

Z Lodzi donoszą: Nocy ubiegłej dokonano sze* 
rogu rewizyi i aresztowań w lóżnych punktach 
miasta. Ogółem aresztowano 90 osób, z których 
kilka przechowywać miało literaturę nielegalną. 
Między innemi po dokonaniu rewizyi aresztowano 
właścicielkę biura nauczycielskiego przy ul. Skwe­
rowej p. Lewinsohnową oraz nauczyciela p. Józefa 
Aha, zamieszkałego przy ul Piotrkowskiej.

Nowi dostojnicy Koscioia. Jak donosi urzędo­
wy dziennik petersDursKi, na katedrę arcybiskupią 
w Mohylowie powołany został biskup płocki ks 
W n n k o w s k ń ,  jego surraganem został ks Jan 
Cieplak. Podobno, jak pisze „Kraj", now7  biskup 
snfrag&n będzie rezydował nie w Petersburgu lecz 
w Mohylowie lub w Mińsku litewskim.

Niemcy w Królestwie Polslóem. z  Ł o d z i do­
noszą: Na urządzony w Lodzi 3-dniowy zjazd sto- 
w arzyszeń śpiewackich niemieckich i popis stowa­
rzyszenia gimnastycznego niemieckiego „Aurora", 
przedstawicielom pism polskich odmówiono wstępu 
z wyrażuem zaznaczeniem, że zarządy stowarzyszeń 
niemiecalch nie życzą sobie, aby działalność ich 
ujawniała urasa polska.

Rewizye cłowe. Czytamy w „Siowie" warszaw- 
skiem • Na wszystkich komorach pogranicznych Kró­
lestwa Polskiego rewizye bagażćw, w celu Dołoże­
nia tamy przemytnictwu, są obecnie, dokonywane 
z drobiazgowośclą, przedtem niebywałą. W  Szczy- 
piornie jednemu z W anzawian zdjęto z głowy ka­
pelusz, którego świeżość wydała się podejrzaną i po 
znalezieniu wewnątrz stempla firmy niemieckiej, 
oddano do oclenia. Innemu nasz 5mu znajomemu ua- 
rę żółtych kamaszów zaDasowych, zapisano na pa­
szport kupiecki. Urzędnicy chiwi nie przepuszczają 
odstających kieszeni, a znajdowane w nich Drzed- 
mioty z markami aagzamczneml, konfiskują, jauo 
niezaaeklarowane, przyczem właścicieli pociągają do 
kar. Szczególną uwagę zwrócono na mieszkańców 
pogranicznych, podróżujących za półpa3irami. Przy 
stemplowaniu półpasków osobom podejrzanym o prze­
mycanie towarów, oficyaliścl notnją u siebie odzież 
przejezdnych i w razie zauważenia zmian, spraw­
dzają i konfiskują ubranie, nabyte za kordonem. 

Koniec waluty austryaokiej. Z dniem 1 n. m.
zaczęło obowiązywać znane rozporządzenie minister­
stwa skarbu, mocą którego rachowanie według da­
wnej waluty zostało zabronione pod karą grzywny, 
a obowiązuje wj łącznie rachowanie wedle obecnej 
waluty koronowej. Od teg< dnia podawanie cen w 
rachunkach kupieckich, fakturach, ofertach, cenni­
kach, ogłoszeniach, na towarach za oknami wysta- 
wowemi i t. d., wedle staraj wamty ulega karze, 
gdyż ceny owe muszą być podawane w walucie ko­
ronowej. Zwracamy zwłaszcza uwagę na tę okoli* 
czność, że rozporządzenie pow.yzsze aznaje za ka- 
rygoane także podawanie cen w i n s e r u t a c h  we- 
dłng waluty guldenowej.

Znęcanie się nad siuzącym wojskowym* W ie­
deński dziennik „Zeit" donosi z Salzburga: Pnbli- 
czność tutejsza zajmuje się żywo wypadkiem, który 
przypomina znaną sprawę ks. Arenberga w Afryce. 
Porucznik 41 pułku artyleryi polnej, Wincenty Ale- 
Ksy, tak znęcał się nad swoim służącym wojsko­
wym, Janem Seckauerem z Enus, że s.użącego mu­
siano odwieść do szpitala. Mieszkańcy domu, któ­
rego lokatorem był porucznik Aleksy, już od mie­
siąca słyszeli dochodzące z pomieszk m ia jego po­
dejrzano odgłosy, jak gdyby tam gospodarowali wła­
mywacze. Dopiero, guy stróżka pewnego razu uj­
rzała owego służącego, któremu z nosa i uszów 
krew ciekła, 1 zapytała go o powod krwotoku, do­
wiedziała się od niego, że pobił go porucznik Ale­
ksy. Jak się okazało, przy oględzinach lekarskich, 
służący miał plecy pokryte sińcami i ranami od 
bicia kijem i batem, tył głowy był boleśnie obrźmia- 
ły, a jedno oko tak podbite, że grozi wycieknię­
ciem. Ponieważ porucznik w nocy często potrzebo-

P ł a r z z c e  g u m o w e ,  p r ó s z n f k i ,  K a m i z e l k i  p i k o -  U * *  R i l p u / ^ k i r h  
w e ,  t i u z k i  a l p a k o w e  m e s k f e ,  p o l e c a  m a g a z y n  •  D I I C W ^ d . (

w Kraków o c-boK 
koioioła N. P. Maryi.
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niec sznurki miał przy swoim łóżka i w razie po- 
iraeby tiągn  za sznorek. Stróżka ndała się do po­
l ic j i .  która odesłał;- ją do komenay pałk i. Służą- 
09*0 odesłała komenda do Bzpitala, skad po atoli 
rychło wrócono do oddziała i dopiero później po­
nownie wzięto do szpitala. Stróżka podała 8 świad  
ków, mogących potwierdzić podane fakU . Slażący  
Secfcaaer jeet bardzo posłuszny, ale duchowo za 
mało rozw inięty.

Wojskowe rady honorowo. Jak z W iednia do­
nośną, rozporząazenie cesarokie zaprowadziło w woj­
skowych radach honorowych pewne pożąaane zmia­
ny. chociaż t  £  rozprawy, śledztwo i końcowa roz 
prawa io zo su  m nienaruszone. L im o to zaprowa­
dzone zmiany są znacznym postępem. Przede wszyet- 
kiem podnieść należy prawo o d w o ł a n i a  się czyli 
rekursn. Dotąd nad radą honorową nie było w yż­
szej in stan cji, a m inisterstwo wojny mogło jej w y­
rok znieść tylko z powodów iormalnycb Obecnie 
ntworseną zostanie ?, m inisterstw ie wojny a p e l a ­
c y j n a  r a d a  h c n o r o w a ,  która w  razie rekur- 
su  beumc panor nie rozpatrywać snrawę i wyda­
wać orzeczenie Rada apelacyjna z wyjątkiem prze­
wodniczącego składa się z członków wybranych. 
Pormin rek irsu wynosi 1 4  dni. W  razie wykrycia  
nowycL faktów, czy to obciążających, ca* pomyśl­
nych dła obwinionego, mnsi nastąpić ponowna ror- 
prawa nreed radą honorową. Kompetencya obrońcy 

w o s t a ł a  r o z s z e r z o n ą .  Obrońca ma Drawo do 
'przegadania aktów w e wszystkich razach rozpra­
w y, również może pojawiać się na zgromadzeniu 
oficerów, co mn ałatw ia obronę. Wybór obroń- 
cynie jest ograniczony ani rangą, ani rodzajem  
broi i. —  Dawniej obrońca musiał mieć conaj- 
znniej rangę kapitana i należeć do tego samego ro­
dzaju broni, jak skarżony. Ażeby sędziowie mogli 
zupełnie n ietaw iśle  objawić swoje zdanie, glosowa­
n ie b«dzie odtąd tajne. Tak zw ane upomnienie, 
połąi nre 3 utratą zdolności do awansu na czas 
srawomocnoścl upomnienia, zostało zniesione. Młodsi 
■oficerowie, którzy i tak na jednej randze muszą 
'dłuższy czas poprzestawać, nie tracili nic skutkiem  
tego, tylko starsi rangr ponosili straty Otóż znie­
sienie upomnień?* z n&raoą zdolności da awansu  
zapobiega stratom materyainym. Zachowano tylko  
M oralne skutki. Pozostało tylko z dawnych przepi­
sów  eurowe podfanowienie, że uznany winnym  
czynny oficer traci prawo do emerytury, czy zao­

patrzenia. Przepis ten jest niesprawiedliwy wobec 
faktu, że  oficerowie emerytowani w takich razach 
nie tracą pensy i , tylko szarżę i prawo noszenia  
uunuuru. A le i ten przepis ma być podobno znie­
siony w  Innej drodze.

Co do p o j e dy n k o w, to we "szystkich w y­
padkach , rozgrywających się pomiędzy oficerami, 
ma być zawiadomionym przełożony komendant przez 
sekundantów —  poczum dopiero na jego polecenie 
rada honorowa rozstrzyga, czy sprawę załatwić na­
leży w drodze n j o d o w e j ,  czy też ma być wdro­
żone postępowanie karno-sądu we lab przed radą 
honorową. Przez to znaczna liczoa pojedynków o 
drobniejsze rzeczy odpadnie. Przepisy te n i e o d- 
DOBz ą s i ę  do pojedynków pomiędzy wojskowymi 
a cywilnymi. Te nowe przepisy zol,toną wkrótce 
ogłoszone — obowiązywać jednakże będą dopiero 
od 1 października b. r.

* e  s io i t f .T r z f H t e d ,
Z Towarzystwa strzeleckiego. W  niedzielę 5

b. m. po południa odbędzie się w Towarzystwie 
uroczystość obrania nowego króla kursowego — a 
około godziny 6 ogólny p o c h ó d  k r ó l e w s k i .

Tradycyjny ten pochód ma być odprawiony z nie­
zwykłą okazałością, w starych stylowych Kostyu 
mach przy odgłosie wystrzałów moździerzowych i 
muzyki.

Wstęp dla publiczności wolny. Równocześnie od 
godziny 4  zwiedzać będzie można nowo-odrestauro- 
waną salę i bogaty skarbiec Towarzystwa.

Slub. Oregdai odbył się w Krakowie ślnb p 
Grzegorza S e n o w s k i e g o ,  artysty teatru miej­
skiego, z p. Releną M i o h a l c z y k ó w n ą .

Z politechniki wiedeńskiej. P. Ferdynand Poss, 
rodem a Krakowa, złożył dm gi egzamin państwo­
wy na wydziale inzynieryi w politechnice wiedeń­
skiej

Studya za granicą. W szelkich infonsaCyj w spra­
wi ich uniwersy tetu i akademii eksportowej w W ie­
dniu ndsuela polrkie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko* w Wiedniu 1TU B. Joserstadterstrasse 
nr 16.

W  'orawach t; chnikf 1 akademii handlowej Kół- 
•ko techn.ezno-haudlowe „Ognisko* IV Scliikaubder- 
gasse nr 6.

W  sprawach akademii ziemiaństwa Kółko rolni­
cze leśne „Ognisko1 XVIII Klostergasse nr 12.

Mirnowama Minister kolei nosunął do klasy VI p. 
Franciszka Mei mera, inspektora kolei w Dziedz .cl 

Rada szki Ina krajowa zatwierdziła dra Adama Kło- 
‘dzińnkiegc rzeczywistego nauczyciela gimnazynm w Ja­
rosławiu i Henry aa Krzyżanowskiego, rzeczywistego na­
uczycieli, TI gimnazy im w Rzeszowie, w zawodzie nau­
czycielskim l aadala im tyf ni profesorów, zamianowała 
w szkołach Indowych: 1 . bihana dyrektorem 4-klasowei 
szkoły w Kołomyi; K. Oftrdol.nskieg. nauczycielem kie­
rującym w Jeziernej, L, Wnęknwskiego nauczycielem 
ki<wui-roym 4klr mwe’ szkoły w Baranowie; Ludwikę La­
skowskiego nauczycielem i Emilię Polakńwnę nauczy­
cielką 4kla_jwej jłkoły w Zakliczynie; Kazimierę Jou- 
haoAwnę i Bolesław (Jottwaldównę nauczycielkami 4- 
kiasc'ej szkoły w Jeziorzanach; nauczycielami kierują­
cymi szfcó1 2kiasowych- Jar Trojaka w Isypowcach, 
Wojciesna Wróbla w R&dynicach ■ Wla lysław- Koczaja 
w Tr-rueńcu; Damiana Wawryniuka w Boratynie; nau­
czycielami i nauczycielkami „zkół 2kIasowych: Paulinę 
■Dieridiwuf w Rudzie Różau&ckiej; Maryę Wróblównę 
w Bryniowie Jerzeg" Kiczi ka « Mszań. u; Antoninę 
Wróblow^ i Radynicach; Rozalię Marczyńską w Molo- 
dyńczn Tadwige Leśniakowską w Iladyńkowcach; He­
lenę Wawryniik wą «  Boratynie; Prancitzke Bleimów- 
nę Tr Mostk-eh; Franciszkę ŃesteTOWsaą w Ozyżykowie; 
nauczycielami i nauczycielkami srkćł 1-klasowycn. Marę 
Wagaerownę w Sapo » ej- Alojzego Kamera w AOłohu- 

(rac! ; Andrzeja Garanr w Chruśnii Starem Mikołaja 
Wodonosa w Śznmianach; Annę Poniatowską w R ilnw- 
ou; Mary* SteUnhsównę »  Koropcu na przysiółku Prze- 
woziec; Apolonię Wandowiczównę w Nowosiółce Rnro- 
pieckien; Włodzimierza Było w u. w Telacien. Eleonorę 
■Kossakiewiczową w Zubstchem nu Zębie; Szczęsnego 
Kuźniara w Ostrem; Jana Mitusia w Maruszynie; ,ana 
*Hs,burę w Dołędze. Rada szkolna krayows przeniosła. J. 
Jachknowokiegt z 4- do 5-kl; sowej szkoły w Rozwado­
wie; W Wrtnego z mięszanej dc męskiej w Krowodrzy; 
M. Pidzyefką c mię tanej do żeńskiej w Krowodrzy; 
M. Ofiarsk, c Lubczy dc Dziekanowic; K. Celewicza 
i  Jzerwonogrodu do Worwoiimeo.

Operi i operetka lwowska w Krakowie.
W piątek „Bal maskowy*. Gościnny wzstęp Ireny 

Sołłohuh 1 Tad lio— zrńskiego.
W sobotę. „Żydówka1*. Gościnny występ Ireny Sołło- 

hnb i  Wł*,u. Floryańskiego.
W niedzielę po południu „Faust*. Gościnny występ 

Tad. Lowczyńskiegc i Al. Niżankowakiego.
W pmiedriałe': „Wesoła wdówaa" .  p Schupp.
We wtorek: „Carmen1*, Występ p Laskowskiej i Ło- 

woi dssieg'
We środę „Mąż trzeci zon11.

Nl 29S.

W« czw rtok: , lL,ż trzech żon*.
W piątek : , Mąż trzech żon“.
W sobotę „Cyganerya*.
W  niedzielę „Wesoła wdówka11.
IV poniedziałek: „Mąż trzech żon*.
We wtorek: „Opowieści Roifmana.
rtepertu?r teatru ludowego.

y  sobotę: „Szukajcie dziecka1.
_ 2 kalendarza. W niątek 3 lipca: Anatola o. w. i Iie- 

liod ira- w soboto 4 lipra Ireneusza b. ni i Ulaaryka b.; 
w nu dzielę 6 Tipca: Krwi P. J., Antoniego Maryi Zac.

Wschód słońca 3 lipca o godz. 3 m:n. 38, zachód o 7 
m 50; długość dnia 18 godz,n min. 12

2 krakowskiego obserwatoryum. Dnia 1 lipca termo­
metr doszedł od 7 9 do 18 3 C., barometr powoli opadał.

Dnia 2 lipca o godzinie 7 rano s»«.n barometru 748 8 
mm,, termometru 12‘8 0.; wiatr zachodni.

ton
B ,  G a b p y e l s k a ,  Kr z y  s z t  o f o r y ,

K r a k ó  w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, narme- 
aie i pianole za gotówkę lnb na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen naj niższy cn.

Dział ekonomiczny.
X  Włości rentowe. W sobotę odbyli się w 

gmachu sejmowym posiedzenie kr»)Ov.ej komisji 
włości rentowych Komisya przyjęła do wiadomości 
protokół z ostatniego posiedzenia, oraz sprawozda­
nie z czynności biura komisji. Następnie uchwali­
ła komisya zamknięcie rachnnków za rok 1907, 
otaz budżet na rok 1909 „wydatki na ceia włości 
rentowych* w kwocie 75.536 kor. Komisya przy­
znała 25 pożyczek rentowych w kwocie 243.850 
kuron. Od czasu wejścia w życie ustawy o wło­
ściach rentowych przyznała dotychczas komisya 
ogółem 286 pożyczek w kwocie 2,755.000 *cor.

Budapeszt, 2 lipca. Pszenica na październik 11T0 do 
1111: żyto na październik thl8 do S-19; owies na paź- 
ó.-.iernK 8 42 do 8'4U; kaknrydza na Opiec 7'08 dc 7'09 
kukurydza na sierpień 7 18 do 7,17, kukurydza na maj 
7'04 do 7-05; rzepak na sierpień ltt-65 do lS'75.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie silne; 
pogoda piękna.

Ercrffiica lwowska.
L w ó w ,  2 lipca. 

Klęska „Strzelnicy" lwowskiej. Zaprzątnięta
tah bardzo procesem Siczyńskiogo opinia, pominęła 
prawne milczeniem rezultat walki, przeprowadzonej 
na onegdajszem posiedzeniu Rady miasta Lwowa. 
Jak wiadomo, dokonywano wtedy w y b o r u  d w ó c h  
w i c e p r e z y d e n t ó w  i d e l e g a t a  Rady miasta 
Lwowa. "Wybrano wiceprezydentem pierwszym po­
sła dra R u t o w s k i e g o ,  drugim inżyniera E p le-  
r a, delegatem zaś adwokata dra A s z k e n a z e g o. 
Frasa ilwmwska nie podkreśliła dotąd dobitnie zna­
czenia tego wyniku wyborów. A przecież wybór 
tych właśnie mężów, stanowi stanowczą k l ę s k ę  
„ S t r z e l n i c y " ,  która na trzy te godności nie 
zdołała przeprowadzić ani jednego kandydata. Nie 
tylko bowiem z „dobrą miną do złej gry1* głoso­
wała za drem Ruiowskim na pierwszego wicepre­
zydenta, clioć nie tajnem było, iż go chce „utrą­
cić", ale na drugiego wiceprezydenta i pierwszego 
delegata narzucono jej ludzi „nie swoich1-, repre­
zentantów obu klubów opozycyjnych.

K a n d y d a t  s t r z e l n i c y  na II wiceprezyden­
ta, dotychczas sprawujący tę godność —  u p a d ł .  
Z tego powodu w łonie „Strzelnicy“ panuje w iel­
kie a słuszne rozgoryczenie na kierownictwo, które 
swojem zacietrzewieniem i zachłannością doprowa­
dziło do klęski. —  Mówiono nawet o rozbicia się 
ewentnalnem klnbn, co na razie jednak mało jest 
prawdopodobne.

Podać jeszcze należy treść przemówień, jakie 
wygłosili nowi dygnitarze miejscy, zaraz po wybo­
rze. Wiceprezydent d r R u t o w s k i  podziękował za 
otwarcie dalszego pola pracy. To dowodzi —  mó­
wił —  że się z mojemi wadami, które znam, na 
coś przydam (brawo). Nie luhię frazesów, ale pozy­
tywną pracę. Trzeba dążyć, aby to miasto i nadal 
było „Pomnożycielem Polski*. W  tej uroczystej 
chwiJI mogę tylko przyrzec, że będę się starał być 
godnym wyboru (brawa).

Wicepr. E p l e r ,  dziękując, wyraził skromne 
przekonanie, że wybrano go „tylko* jako techmaa 
i zapowiedział, że jeżeli po roku nabiorze przeko­
nania, iż nie dorósł do zadania, złoży godność; na 
każdy sposób dziękuje za wybór.

Di A s c h k e n a z e ,  dzięknjąc za wybór, wyraził 
przypuszczenie, i i  zawdzięcza go jedynie temu, iż 
jest w Radzie reprezentantem „różnych mniejszo­
ści*, że więc w nim chciano uszanować to mniej­
szości. Dalej mówca zapewnił, że inteligencya po­
trafi się podporządkować mieszczaństwu, jeżeli te­
go zajdzie potrzeba, ale nie chce być wyelimino­
wana z tego mieszczaństwa.

l i i  t e a  w  M i

(Telegramy „N Reformy" z 2 lipca). 
Szach zwycięzca.

Tebris Kilka miast, usposobionych opozycyj­
nie przeciwko szachowi, p o d d a ł o  s i ę .  Wczo­
raj wkroczyła konnica szacha do miasta, po 
pokonaniu nieznacznego oporu.

Tercrysm.
Londyn. Koresponaant „Timesa* z Teheranu 

skarży się na okrucieństwa, popełniane przez 
wojsko i władze szacha, a zwłaszcza na rosyj­
skiego dowódcę kozaków, Lachowa. Wyoał on 
zakaz noszenia biotu’ i groźbę, że każdą obra­
zę żołnierzy szacha k a r a ć  b ę d z i e  ś m i e r ­
cią Lachów posiada obecnie nieogi aniezoną 
władzę, a jego rządy budzą ogólną niechęć. 
Słychać, że szach zamierza wzmocnić swoje 
brygady kozackie do 25.000 ludzi.

Rozruchy w 7uhrl».
Petersburg. Z Tebns telegrafują W okręgu 

tutejszym szerzy się rowolucya Kobiety chro­
nią się do konsulatu rosyjskiego. Wszędzie pa­
nuje wielka p a n i k a .  Obawiają si^ n a p a d u  
na  k o l e j e  r o s y j s k i e .  W mieście i na uli­
cach widać tylko w o j s k o .

Londyn. Z T e b r i s  donoszą, że przyszło tam 
do krwawvcli walk, w  k t r ó r y c h  po o b u  
s t r o n a c h  b y ł o  80 zabitych, Wśród Rosyan 
powstała p a n i k a .  Konsul rosyiskt udał się do 
dowódzcy rewolncyonistów i prosił go o zanie­
dbanie akryi nieprzyjaznej względem miasta, —  
Ludność z początku wznosiła barykady, nastę­
pnie atoli p o d d a ł a  s i ę  s z a c h o w i .  Dotych­
czasowy gubernator Zilles-es-Sułtan, głowa re-

wołucyi, nie chce ustąpić ze swego stanowiska. 
Słychać, że w drodze do Tebris zna)dują się 
w i e l k i e  z b r o j n e  11 u m y z p r o w i n c y i, 
które zamierzają zrabować miastu. Zarząd tele 
grafów wypłacił podobno szachowi znaczną z a ­
l i c z k ę  n a  j e g o  d o c h o d y ,  która nm mn 
umożliwić stłumienie rewolucyi. — Krążą także 
pogłoski, że toczą się mkowmnia o zawarcie no­
wego t r a k t a t u  z R o s y ą ,  b a r d z o  d l a  
n i e j  k o r z y s t n e g o .

z  S a d ;  $

(Telegramy „Mowej Reformy" z 2 lipca.)

Wiedeń. Na dzrsiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiei między innymi wnieśli mterpelacye

lnterpe;acye.
Poseł D a s z y ń s k i  w 3pra\vie nadużyć przy 

wyborach gminnych w O ś w i ę c i m i e ,  oraz 
w sprawie nadużyć przy wyborach do kasy 
chorych w T a r n o w i e

Poseł G ł ą b i ń s k i ,  L o n d z i n  i tow. do 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie g w a ł ­
t ó w,  p o p e ł n i o n y c h  n a  l u d n c ś c i  p o l ­
s k i e j  w C i e s z y n i e  dnia 28 czerwca.

Pierwsza interpelacya podnosi, że żywioły 
niemiecko-radykalne przy sposobności wycieczki 
polskiego stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
dopuściły się wskutek podburzania wykroczeń 
i gwałtów. Piętnaście osób .zostało kamieniami 
lub kijami mniej lub więcej poranionych. Poli- 
cya cieszyńska i władze polityczne nic nie zro­
biły. aby ludność polską ochronić, jakkolwiek 
zwrócono ich uwagę na grożące tej ludności 
niebezpieczeństwo, Ludność polska zachowywa­
ła się zupełnie spokojnie i wstrzymywała się 
od wszelkich prowokacyj lntei-ptćacya żąda 
ścisłego śledztwa i wyszukania winnych przez 
urzędników bezstronnych, tudzież ochrony ludno­
ści polskiej przed gwałtami.

Dalej wystosował* ci sami posłowie ćrng?. 
mterpelacyę do ministra o ś w i a t y  w sprawie 
u d z i a ł u  u c z n i ó w  n i e m i e c k i c h  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  w C i e s z y n i e  w gwałtach popeł­
nionych na ludności polskiej dnia 28 czerwca. 
Interpelacja wskazuje na to, że uczniowie nie­
mieckich zakładów naukowych, a zwłaszcza 
niemieckiej szkory realnej w Cieszynie od 11-iu 
lat we wszystkich demonstracyach politycznych 
biorą udział, noszą odznaki niemiecko-narodowe 
i nawet przez dwóch proiesnrów szkoły są pod­
burzani. Uczniowie ci wyszydzali, ludność poi- 
ską dnia 28 czerwca i obrzucili ją zgniłemi 
jajami. Interpelanci żąaają od ministra użycia 
wszelkich środków, aby ustała agitacya wszech- 
niemiecka wśród uczniów niemieckich szkół 
średnich w Cieszynie, zwrócona, przeciw spo­
kojnej ludDości polskiej.

Wnioski nagle
Następnie Izba przystąpiła do dalszej dyskn- 

tyi nad wnioskami naglącemi pos. B r e i t e i a  
i tow., R o m a ń c z u k a  i tow. w sprawie zajść 
w Czerniechowie.

Kiowa Łazarskiego
Generalny mówca c o n t r a  pos. Ł a z a r s k i 

oświadczył przedewszystkiem, że zupełnie zga­
dza, się z wywodami p sła Tomaszewskiego i 
wyraził ubolewanie i najgłębsze współczucie z 
powodu ostatnich Krwawych zajść w Galicyi, 
Kołc polskie przedews„ystldeiu uDolewa, że te­
go rodzaju rzeczy wogóle są w Galicyi możli­
we i wyraża życzenie, aby podobne wypadki 
już się nie powtarzały. Koło polskie taksamo 
jak pos. Breiter, Romańczuk i Oleśnicki wnio­
sło interpelacyę, która ma ten sam cel, jak 
wmioski nagle

Pos. Laza*-ski w dalszym ciągu swej mowy 
odpiera z całą stanowczością zarzuty, jakoby 
wystąpienia żanaarmeryi zwracały się wyłą­
cznie przeciw- Rusinom i jakoby właaze polity­
czne, a pośrednio także i Koło polskie lub je­
go członKowio ponosili za to winę Takie wy­
padki zdarzają się także w Galicyi zachodniej, 
gdzie często chłopi polscy i robotnicy polscy 
trącą życie, Nie ma w całej Galicyi tak złego 
urzędnika w administracji politycznej, któryby 
żandarmeryę zachęcał do mordowania Rusinów.

8ejm galicyjski żadnej ustawy wyjątkowej 
nie uchwalił przeciw cnłopom ruskim. Niema 
żadnej ustawy, któraby była przeciw nim spe 
cyalnie skierowaną, Są niektóie postanowienia, 
ale pochodzące jeszcze w znacznej części od 
czasów dawniejszych, które dają chłopom, za 
równo polskim jak niskim, powTód do żalów, 
jak ustawa rybacna, ustawa iowiecka. fstawa  
leśna i postanowienia serwitutowe Mówca nie 
chce chwalić u s t a w y  r y b a c k i e j , -  ale za­
znacza fakt, że galicyjska ustawa p r a w i e  
d o s ł o w n i e  z g a d z a  s i ę  z u s t a w ą  r y ­
b a c k ą  i n n y c h  k r a j ó w-  a a s t r y a c k i c h ,  
a w Galicyi zachodniej i na Śląsku wydarzają 
się również często lub częściej wypadki, które 
dają powód do niezadowoleniu.

Pos. D i a m a ad: Za to w-y jesteście odpo­
wiedzialni, w y  m a c i  o w i ę k s z o ś ć  w I z ­
b i e  (?')•

Pos. L c n d z i n Niev uczyńcie p. Daszyńskie­
go za to odpowiedzialnym. Wśród Polaków ze 
Śląska socyaliści są tu w większości. Niechaj 
socyaliści zrobią raz straik.

Pos, D i a m a n d -  Rząd jest za wszystko od­
powiedzialny, a wy go popierane.

Pos. Ł a z a r s k i :  Znam braki ustawy ryba­
ckiej, ale me przyznam, aoy one były zwróco­
ne tylko przec w Rusinom. Także ustawa ło­
wiecka daje powód do zażaleń, ale Sejm uchwa­
lił nową ustawę, która ma być sankeyonowaną. 
Kolo polskm uznaje potrzebę r e f o r m y  a d­
m i n i s t r a c j i  w o g ó l e ,  także gakcyjskiej, 
mnsi jednakże zarzuty tu podniesione specyal- 
nie przeciw administracji galicyjskiej stanow­
czo o d e p r z e ć .

Po mowie posła Ł a z a r s k i e g o  (dalszy jej 
ciąg zamieścimy w numerze porannym) i po 
przemówieniu posła R o m a ń c z u k a  n a g ł o ś ć  
o d r z u c o n o .

Tosiedzenie trwa dalej.

Gobiruiic/a Niemców.
Praga. „Prager Tageblatt* zamieszczę roz 

mowę z przywódcą posiów niemieckich z Czech, 
Urbanem, w sprawie zgłoszonych przez tych 
posłów wniosków nagłych. Poseł Urban oświad­
czył, że wnioski te zgłoszono jedynie w tym 
celu, ażeby zwrócić uwagę rządu na stosunki 
w Czechach i na potrzeby tamtejszych Niem­

ców, które rząd ignoruje, a nie w celach ob- 
strnkcyjnych. Z chwilą, gdy rząd okaże dla 
wmoskow tych taką samą życzliwość, jak dla 
postulatów innych narodowości i partyi —  po­
słowie niemieccy z Czeeh zaniechają wszelkiej 
frondy

Wiedeń. Rząd układał się dziś w daiszym cią- 
gu ze stronnictwami niemieckiemi w sprawie 
cofnięcia niemieckich wniosków nagłych Roko­
wania te nb są jeszcze 1 ukończone, lecz jest 
podobno nadzieja, że uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem. Stronnictwo chrześeijańsko- 
socyalne oświadczyło, że tylKo w takim razie 
przyjmie zaproponowany przez rząd program 
pracy Izby, jeżeli Niemcy cofną swoie wnioski 
nagłe i nowych nie zgłoszą.

Odroczenie podatki od v*1dkl.
Wiedeń. Jak donoszą do „Neue Freic Presse", 

rząd zdecydował się podobno o d s t ą p i ć  od żą­
d a n i a .  a ż e b y  n o w ą  u s t a w ę  o p o d a t k u  
od w ó d k i  z a ł a t w i o n o  j e s z c z e  w b i e ­
ż ą c e j  s e s y i ,  ponieważ nietylko posłowie nie­
mieccy z Czech, lecz także Niemcy radykalni 
i chrześcijańsko - socyalni sprzeciwiają się na­
głemu traktowanin ustawy wódczanej. Rząd na­
tomiast domagać śię nędzie uchwalenia p r o w i- 
z o r y u m co do obecnego kontyngentu spirytu­
su i obecnej wysokości podatku. Załatwienie 
podwyższenia tego podatku o d r o c z o n e  z o ­
s t a n i e  do j e s i e n i .  WoDec teg« możliwem 
jest, że sesya obecna zamkniętą zastanie już 
w p r z y s z ł y m  t y g o d n i u .

tgzekacjra płacy.
Wiedeń. K o m i s y a  p r a w n i c y  odbyła 

dzisiaj posiedzenie, na którem di L i e b e r -  
m a n n referował wniosek w sprawie podwyż­
szenia minimum wolnego od egzekucyi dla 
urzędników, a mianowicie z 1600 na 2400 kor., 
a p rzy  emeryturach z 1200 na i 500 kor. Także 
należy egzekneyę płac osób, stojących stale 
w służDie prywatnej, ograniczyć tylko do V3 
płacy.

Reprezentant rządu oznaczył wnioski refe­
renta, jako za  z b y t  d a l e k o  i d ą c e ,  które 
mogą wyjść na szkodę handlu i przemysłu, i 
osłabić zdolność kredytową urzędników.

Po dłuższej dysknsyi wnioski r e f e r e n t a  
p r z y j ę t o

trzeb.ne środk' pieniężne do niesienia pomocy 
dotkniętym tą klęską.

Odnowiedminy redaktor i wydawca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w  tym  dziaie n ie pocnodzą od 

redakeyi).

..agodnie rozwalniający środek domo-ry d!r W8zvs-kkh, 
którzy <łozi,aj'ą dolegliwości w trawieniu i innych skut­
ków siedrącego tryba życia Pydełko 2 K. Główna wy­
syłka przez aptekarza A. MOLLA , c. i k. nadw orni go do- 

Btay ce Wiedeń, I., Turhlauben 9. i t  10 
W aptekach na prowincji żądać przetworu MOLLA

Stary nił&ćzteniasziiii, bądź tak dwry
JwaĄJ. i pożycz mi pudełko sodsńskich miiieralnycl" 

pastylek Faya —  wiem przecież, że bez 
kilku pastj-lek nigdy nie ruszasz w podróż 
Zaziębiłem się porządnie, a zapomniałem nie 
stety zaopatrzyć się u prawdziwe sodeńskii 
pastylki Faya i mogę ich kupić dopiero ju­
tro. To maleństwa działają cada u muie, 
załatwiają się na poczekaniu z każdem za. 
ziębieniem i także memu żołądkowi wycho 
dzą na dobre. Prawdziwych Bodeńskich pa­
stylek Faya można dostać za K  P 25  w każ­
dej aptuce, aroaueryi i składzie wód 
mineralnych, atoli starowczo nie przyjmo­
wać naśladowań.

Generalne zastępstwo dla Austro-Wę 
gier: W Th. Gunzert, W ieli IV, Gr. Neu 
gasse 17. 392 1 2

T e M ń  I fdeg A
w i n & i M - d  „ M  P e f o r a y "

z dnia 2 lipca.

Przyj? cielei PrasaHi*.
Wiedeń. Dzienniki niemieckie przedrukowują 

dziś okólnik ministra handln, F i e d l e r a ,  wy 
dany do Izb handlowo-przemysłowycb w Anstry.. 
Okólnik ter zwraca im uwagę na bojkot towa 
rów pruskich w Królestwie, spowodowany usta­
wa o wywłaszczeniu Polaków w Prusiech — i 
wzywa fabrykantów anstryackich, ażeby zdobyli 
sobie to pole zbytu przez wysyłanie do Króle­
stwa agentów handlowych i cenników w języku 
po^kim.

Okólnik ten , wy dany i rozesłany już w gru 
dniu roku zeszłego wydobyła teraz na jaw par 
tya niemiccko-radykalna, która zamierza użyć 
go do rozpoczęcia akcyi pailamentarnej p r z e ­
c i w k o  m i n i s t r o w i  h a n d l u  ; —  Niektóre 
dzienniki tuteisze uderzają także ostro na kon­
sula francuskiego w Pradze, który w ostatniej 
swojej mowie na bankiecie czeskim mówił o 
f r a n c n s k o - a n g i e l s k o - c z e s k i e j  „en  
t e e t e“.

O B?3skaw!enle S i c z ^ s b i e g o .
Praga. Uczestnicy odbywającego się kongre-. 

su studentów słowianskich wysłali do kanceła- 
ryi cesarskiej podanie, w którem ze względu 
na to, że S'czyński popełnił swoja zoroanię z 
motywów politycznych, dalej ze względu na to, 
iż wykonanie wydanego we Lwowie wyroku 
Śmierci, na dłng‘e lata innemożliwiłoby (?) po­
jednanie się Tolaków z Rusinami, proszą cesa­
rza o u ł a s k a w i e n i e  S i c z y ó s k i e g o .

Podatek c i i  wódki,
Praga. Czescy agrarynsze zwołali ankietę w 

sprawie podwyższenia podatku od wódki. Żaaają 
oni ułatwień w zakładaniu gorzelń społkowycn, 
zachowaca bonifikacyi i p o d w y ż s z e n i a  n- 
d z i a ł u  k r a j ó w  w d o c h o d a c h  z p o d a  t 
k u  s p i r y t u s o w e g o .

Paradj Izb h&sdlowycU.
Praga. Kandlowo-polityezny komitet central­

ny austryackich I z b  h a n d l o w y c h  odbył na­
radę pod przewodnictwem sekretarza Izby han­
dlowej w Pradze dra Hotoyeca. — Obradowano 
szczegółowo nad kwestyami Landlowo-polityczne- 
mi. Na Konterencvi byii iakż<“ obecni przedsta­
wiciele I z b  h a n d l o w y c h  k r a k o w s k i e j  
- l w o w s k i e j .

Wybdr 4.£;:pe!alafący.
Praga. Przy wyborze uzupełniającym do Sej­

mu w miejsce zmarłego ministra Peschki wy­
brany został niemiecki agraryusz M e i s n e r .

Echa Ftarijka rtadentów.
Instruk. Tutejsi studenci wolnomyślni wydali 

odezwę do wszystkich studentów niemiecko-libe 
rainych na uniwersytetach austryackicn, aby 
się na następne półrocze zapisywali jak najli­
czniej na uniwersytet w Inshmku, gdyż w prze­
ciwnym razie grozić będzie tamtejszym woino- 
myślnym studentom n a j o r y z a c y a  ze strony 
studentów katolickich.

Strajki
Budapeszt Strajk robotników gazowych trwa 

dalej. W gazowni pracują pionierzy. Dotychczas 
pannie zupełny spokój

r*am act na inłantką.
Paryż Agencya Hanusa donosi z Madrytu: 

Wczoraj rzucono kamieniem do samochodu, w 
którym jechała infantka Maryn Toresa Chanf- 
feur jest lekko zraniony

Z Damy.
Petersburg. Duma uenwaliła wystosować do 

ministra spraw wewnętrznych mterpelacyę o wi- 
doKach z b i o r ó w ,  aby posłowie jeszcze przed 
zamknięciem sesyi dowiedzieli się, czy rząd na 
wypadek nowego głodu zaopatrzony jest w po-

D i J t e l  S f lb r o e isW
otworzył 3540 2 3

b . L L £ ' M S ? * : e  a d w o l z a c S f ą
w Srakot ie, aL Szewrsas, 26.

t m d  Dl SI H y l i l  H w i i M ,
IlullUUU b_ asystent klin. chorób wewn. 
„Haus Uniw Jagieł!, ordynuje od 1 maja 

Hamburg" ao 1 października.
2273 14 16

Wypadanie w!osdwr
i _ £ a y  i r n a y  c e r y  i w a r r j

leczy się w lecznicy lekarsko - kosmetyczne

Dra LUSTRA.
Kraków, Floryańsk: Ł. 37.

B-odawki, znamiona, pryszcze ifcd nsnwa się 
ladykalnie prądem elektrycznym. 3580 2 2

“ Hotel pensjonat z 
komfortem urządzo­

ny. Ceny od 7 do 14* koron za pokój z utrzy 
maniem. 3422 5 H

M M  nrtp fsijdytznu
Dra V. Ofidsoistjyega

docenta Uniw, Jagiell., Kranów, Rynek Klepar- 
8ki 12, telef. 540 3509 2 O

otwarty jest podczas wakacyj. G.mnastyk? le­
cznicza; leczenie skpzywien kręgosłupa, koń­
czyn i chorob stawowych. Leczenie reumaty­
zmu i artretyzmu gorącetr powietrzem. R rtgen.

G r i d l ó t e )  Ś S m r l  M i a a ś .
Pokoie en pension 8 —15 kor.

Park (muzyka codziennie). 3164 7 8

Giełda.
Wiedeń, 2 lipca. (Te! „N. Ref*). Zamknięcie o g. 3, 

Akcje:
unstr. Zafcf krodyt. 819 50
węg „ „ . 737 —
i. jlobanKt . . 2C4 75
Unionbankr . . 537 25
Laenderbaaku . 4#6 25
Bankrerei-n . . .*618 50
Bodeucredit . . . 1052—
Ga1. Banku hipo*. . -------
Kolei państw . . 69'_ 50

południowej .118  —
El potna! . . 452 —
północnej . , 5 ’ 10—
*/iern iow . .  - 5 o l  —

A lp m y .....................853 —
Rima Muranyi . . 64( 60 
Prag. Tow. żel . 2653—
Fabryk1 broni . . S90 —
Tureckie tytoniowi . ? —
Gal. Tow. kop. n. . 680 —

UsposoDicme: Z wyjątkiem lombardów, które rnowu 
miały spadek kursów, utraymruo.

Oolig. węg. indemn. 
Renu. ił, i a . . 
AuRfr. Renta kor. . 
V.’ę6. „ * •
56 1. Listy T. kr. z. 
4% Listy Banau hip.
4Vi*/» „ „ „
5*’ii n n it
4*/, „ „ kraj.
4‘/t „ B I >
47„ GaL Dul. prop. 
4 °/» Ga! paź. k" 1893 
4'/, Poat. m Lwowa 
Łiosy tnrecic .
M a r k : .....................
R u b l e ......................
FvOSTi.ka pożyczka .

93 25 
97 95
97 20
93 -
94 55 
94 25 
99 80

110 50 
91 50 

100 35
98 50 
96 05
94 15 

165 50 
117 60 
251 60

95 40

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
1 w Krakowie,

* 2 lipca (godz 1 w poradnie.)
U Waluty. plan M a j ą

r “ w koronaci .
Rub'e papierowe    251 — 252 —
M ark i aien-ieokie .....................................................117 40 117 DC
Franki p a p ie r o w e ........................................  95 50 96 —
Dwuo?ie«tufr-nkówki w z łocie ...................  19 08 19 2C

II. Ltetv zastawne.
6°/0 List; zastawne prem. 3anku hipot. 110 — t l i  —
4°/„7a Listy zastawne Manku tupot 90 3C 100 3h
47 „ „ b „ • • • 9 % 25 J5 25
41 7 .  L .-tj zas iwii» Banka Krajowego 100 — 101 —
4‘/ „ b - 75 95 75
47 Listy zaat. ga.. Tow. kred ziem. nitok. 97 — 98 —
47° „ b , b » » 41-lito . 9” — 98 -
i V .  .  .  b .  b . b 94 -  *5 -

II! Oollgacy* I pozyczk!
47, Gi licyjskie obligacve prophiutyjne . 97 75 98 7u
47 , Pożyci ka kit (owu r. 1793 95 50 96 50
47,  b miast* Lwowa . . • . . 92 — 9*3 —
4*/,*/» Obligaryt KomunaliiB Banku kraj. 100 — 1C1 —
47, „ kolejowe  94 50 95 50

IV L a s y .
Losy miasta K r a k o w a  111 — 121 —

V. A k c y e.
Akcje Bankr hipotecznego we Lwowie , 569 — 574 —

„ koiei Lwór-Czerniowce-Jassy . . 560 — 565 —
V ! Publiczne zapisy długu.

4 7 , wspólni renta pauierow a  97 — 97 50
„ „ „ sr e b r n a ..........................97 — 97 5C

4°/« ren‘a .Koronowa austry.-»cka . . . . >97 90 97 70
4*/, „ „ węgierska . . . .  95 — 93 50
ó 7 , „ aurtrracka w złocie . . . 116 — 116 50
4% b węgierska ,  . . . .  111 — 111 59

C Z D

Chińska surowa jedwabna roczna tkanina naturalna i w kolorach, najpraktyczniejsza, 
najtrwalsza i najwspanialsza materya na suknie męskie, damskie i dziecięce, pierze 
się lepie;’ od płótna, do nabycia w wielki n wyborze gatunków i kolorów w magazynie

towarów oryentalnych
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frejc-
ff p r o sz e k  d o  z ę b ó w  

w auto-puszce
Automatyczne wydzielanie 

prostka, — Nowoii!

if+JStui Realny preparat o ledwie dającej siq pomyśle** 
aelikatności.

'jH S f Zawartoić jednej aało-paszkl 
/ ^ f p | 60 porcyi. — Cena: K. i ,20,

Podziękowanie.
w

W nieutulonym żalu po stracie na­
szego najdroższego syna i brata ś. p. 
Franciszka Bielan skiogo, składamy naj­
serdeczniej* ze podziękowanie, wszystkim 
Duchownym. Przyjaciołom i Kolegom 
za dowody szczerego współczucia w na­
szej bolesnej stracie i za liczn y  udział 
w oddaniu ostatniej przysługi zmarłemu 

3sw  Jozefow ie B ielaw scy .

2PC Co 300 koron
dam za wyrobienie posady w jakiejkolwiek 
instytucji prywatnej, autonomicznej lub rządo­
we, — J. T. poste restante B ra k ó w , za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 3622 1 4

<Hq i ł  z V II gimn poszukuje lekcyi 
O luU U lll przez wakacye. Wiadomość: 
S. Ki s i e l e ws k i ,  Pół wsie- Zwierzyniec, 
ul. Mickiewicza 83. 3620 i  3

W ó z e k  d l a  c h o r e g o
i row er danuki do sprzedania. Ulica 
św. Jana 1. 6, u stróża. 3616

W Pi-zoganalaok
są do wynajęcia trzy mieszkania na se­
zon letni albo na cały rok. Bliższej 
wiadomości naziela folwark w Przego- 
rzałach, p. Zwierzyniec. 3618 i  2

TEATO &0Ż1MAIT03CI
w Parku Krakowskim 
P  f t  D G R  A M

od 1 do 15 lipca. Zuilaiu obrazów co soboty 
N ad zw yczajny  p ro g ra m  n o w o śc i I 

Pochód jubileuszowy w Wiedniu wraz z grupą 
krakowską

Ductto Rjnzoni, znakomici śpiewacy neapoli- 
tańscy. The 7 Pirmanis, niezrównana trupa a- 
krobatyczna Ara, Zebro and Vora, fenomenalne 
igrzyska [ndyan iw. James Basch, komik cha­
rakter. 4  bwiazdy srebrzyste, niewidziany akt 
na linii pionowej. Elsa Hau, ameryk. subretka.

Les Ma-allas, tańce hiszpańskie. 
Kieiownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: 

St. Czyżowski.
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  w i e c z ó r .  

Bilety bez na 1 wyżki są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szew­

skiej i Rynsu. 3366 59 O
W każdą niedzielę I święto: Koncert orkiestry
p Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przedst-w enia codziennie w sali restaura­
cyjnej KONCERT tejże orkiestry do godziny 

1-szej w nocy. — Wstęp wolny
R E S T A U S A C Y A  R E A O M O W A A A .

P o c z ta  I I I  2,
w sach idniej Saliefi, z czystym dochodem K 
130 niesięcz.iie, wolnem pomieszkaniem pół 
godziny jazdy od kolei i większego miasta, 
z powodu stosunków familijnych do zamiany 
na równorzędną w okolicy Lwowa. Zgłoszenia 
, Poczta 111,2“ poste restante Lwów, gt. poczta. 

3603 1 3

Silom l i ! Mn. na iirwg
jest do wynajęcia kilka pokoi umeblowanych, 
razem lub Osobno, z utrzymaniem 'ub bez.

3623 1 6

mający lat 13 lo 
V L t V p 2 Q l d  14, znajdzie jako 
praktykant umieszczenie w handlu ko­
rzeni i win. W. Rojkowska, Nowy Sącz, 
dworzec. 3527 1 3

llmin dn zaraz do biura n rak ty-
 ̂ kanta I  piąknem pismem, 

władającego językiem polskim i nie­
mieckim. Zgłoszenia pod A. 14 poste 
restante Kraitow. 3614 1 3

Apteka „p o i Gwiazd?"
w Wadowicach 

poszukuje aspiranta farmacyi do
ktyki.

pra-
3070 12 12

f 1, ź Y  1"* H  ł V T l  w uroczej, lesistej 
1 j Ł U  1 1  (kolicy nad Dunaj­
cem, oddalonej 2 godzin od stacji Nowy Targ. 
Pom.eszkania sucho z utrzymaniem lub bez, 
po bardzo umiarkowanej cenie zaraz do wyna­
jęcia. Wiad.: Sperling, Czorsztyn 360t> l  2n ab ł:a
do wynajęcia domek, na Słonem 20, na 
sierpień i wrzesień — 3 pokoiki, dwie 
kuchnie, ogródek, za  150 kor. 3607 12

K  M d  d o t l i
Dom dwupiętrowy w najzdrowszej dzielnicy 

położony. na.r‘ żuik, źe wszystkich mieszkań 
śliczny widok, budowa pod względem konstruk­
cyjnym wzorowo wykonana, urządzenie we­
wnętrzne pierwszorzędne (wodociągi, łazienki, 
elektryczne oświetlenie, nietylko w nlufcacyach 
głównych alo także we wszystkich podrzę­
dnych) 12 lat wolny od podatku natychmiast 
do sprzedania Przyimie się również jednę 
Inb więcej parcel jako część dopłaty. Potrze­
bny kakitał 60.000 K. * którego ts  kapitału 
czysty dochód wynosi 10%.

F  Jcmoś1 w Głównej Agencyi Dzienników 
i Ogłoszeń Pp. Hopcasa i Salomonowej, Sław 
kowska 2. 3512 1 3

S z n e i i U t i i
wyżły, rasy niemieckiej krótkowłosej, maści 
ciemno-kaszt mowatej, po rodzicach odznaczo­
nych wysokiemi nagrodami na wystawach i 
popisach za granicą, ma d i pozbycia Piotr Kra- 
nicki, zarzadca leśnr w Krzeszowicach.

3613 1 3

lostanie 
na żądanie

Los, który może wygrać

2 S . H 0 Ś I  E
ZA  DAR

kardy kto kapuje przedmiot złoty Inh srebrny 
od 6 ks3f, u 5 . ZAH lA  przy u l. F loryań -  
i k l ł i  1. 3* W K rak ow ie , dostawcy związku 
o. k. urzędników państw. Ceny bez konkarencyi: 
zegarek nikl. z napisem system Itoskopf Pa­
tent z pięknym łańcuszkiem kor. 3'10,'zega­
rek czarny ker. ■ —, zegarek srebrny system 
Roekopf Patent aor. S-—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent kor. T  —. Budzik świt 
cący w nocy kor. 3'—, Zegarek słoty kor. 18-—, 
Łańca izki crebrne ad to r, 2-—, Gwarancja 
4-letnis W azie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot Zamówienia 
i  prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą, — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i ozłatnie. 2749 9 10

Buchalter-koresoond^nt
(releg. IfcnT naucz, z P ozan la) Polak, katol., 

24, od 3 lat na posadzie w Galicji, samo­
dzielny rachmistrz l  rutyn, korjispondsnt 
niemi cko-L ilskl, z wszechstr. wykształć, obej­
mie odpowiednią posadę w poważnej instytucji, 
w większym domu handlowym Inb w majątku 
z: jmskim. Pierwsz irzędne rekomend, i świad. 
Łaskawe oferty uprarz i pod , Pozmńczyli 24 ‘ 
do Administracji „V. Kelormy". 3609 1 2

Dom piętrowy
z igrodem w Fodgórzu, 660 m Q , 20 ukika- 
cyi, 7 okien Lontowych, z dwoma sklepami. 
8% czystego dochodu, z powodu wyjazdu do 
sprzedania. Do kupna potrzeba OCK 0 ił,\ Dług 
Kasowy 70()9 — Zgłoszenia: Podgórze,
dl. Kalwaryjska 82, drzwi 7. 3608 1 3

PnsNda inspektora podróżującego
w dziale no°zpieczeń życiowych jest, w reno- 
morranem Towarzystwie do obsadzenia. Pobory 
stałe według umowy.

'V , maga się kwalifikacji w tym zakresie 
działania, jakoteż biegłości w języku niemie­
ckim i podania referoncyi, ne podstawie któ 
rej zaangażowanie mogłoby następie.

Zgłoszenia .Inspektjr a F  post" restante K n- 
ków, za okazaniem kwitu mser. 3617 1 3

Nauczycielka
poszukuje towarzyszki podróży i pobytu kilko- 
tygodniowego w miejscowości nadmorskiej w 
Belgii. — Zgłosz. Łobaczewska Emilia, Jasło. 

. 3518 2 3

*/4 funta, najprzedniejszej

j t e r b a t y  p r o s z k o w e j
35  c i. ,8,9,1°

» handlu J. PicKły o Dodgćrzu.

R o w e r y
od 110 koron wyżej 

Brłtadla 
P r e m i e r  

lenrad
oraz części składowe do tychże za go­
tówką lub na raty.

Drut kolczasty, dzwonki elektryczne, 
wyroby nożownicze, naczynia kuchenne, 
naftę itp. poleca

»J. F ia łk o w s k i
Nov'y Sącz 2477 24 o

M is tr z
e ;s!si, 1  M i i p l u f  śiusan

który bardzo dokładnie poznał nitowanio na 
zimno, śrnby mntrowe i tłocznie mutrowo wo 
większych fabrykach śrub i odbył w wyrobie 
tych Drzedmiotów gruntowną praktykę, potrze­
bny jest do slycnel nddj-ni* fabryki śrub 
r.a prowincji. W zgłoszeniach należy podać 
przebieg życia, tudzież wysokość żądanej płacy 
i przedłożyć odpisy świadectw z dotychczaso­
wej czynności, a kto choć,ził do szkoły facho­
wej, na km =a lachow a lub do szcoły średniej, 
to także i odpisy tych świadectw należy prze­
słać. Byłoby pożądane dołączenie także ioto- 
,-rafii, ktńrą się zwróci w każdym wypadku. 
Miejsce byłoby staje i  z widokami avansa. — 

Zgłoszenia poi „G« 7l>31“ przyjmuje Aaa- 
senstein & Vogler, Wiedeń, I. 3256 7 0

B a z a r  K r a k o w y
w Krakowie, Rynek główny 1. 20, róg ul. Brackiej

poleca wyroby krajowe po cenach facrycznych w wielkim wyoorze.

Buczackie makaty przetykane zł&tem i 
srebrem w styla slackich pasów.

2783 5 0

Kilimy i porlyery we wszekich rodzaiacn.

Źródła M
i ZaKłoił M e n n ic z y

Kier. Dr J. Zanietowski. Włas,. Bogdan Hoff, Wista ad Ustroń, Śląsk austr. Wille do najęcia
3441 4 10

FABRYKA OLEJEK
w ąskotorow ych i konstrukcyi że la zn yc h

4 .m E 3 Z K ć > W S K I  i  S k a
K i^^ków  - B la ty  P r ą d n ik .

i

W yrabia: W ózki żelazne i drewniane, to ry  s t t łe  i przenośne, 
zwrotnico, tarcze obrotowe, łączniki do szyn, gw o­
ździe rocznie kute, śruby, taczki żelazne.
Wszelkie koasirnkeye żelercae, ogrodzenia żelazne,

. bram y, fu rtk i od najzbytkow niejszych do najtańsz.

B iuro sprzedaży:

Biuro T A .  Uiilvenuiii K M ,  Buziouid 19.
Telefon Nr 814. «367 4 0

OKAZYA!!!
W i E L F A  I  T A f t l f e  S P R Z E D A Ż

towarów okazyjnycii i resztek malcryi jedwabnych i wełnianych, perkali, 
batystów, woalów, zefirów i płóma

p r z y  u l .  S z p i t a m e j  1 7 * I  p i ę t r o
pod firmą

P 1 N K A S  F E U E S  „ „

w Krakowie, Rynek główny 1. 2G, róg ul. Brackiej,

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze.

Powszechnie znane zc swej trwałości 
1 praktyczności SANDAŁY KU®.?mBRl£ 

męskie, daiatski® i dziecięce., o789 18 0

Resplspuce. -  HoMMlll -  Renalsmca.
Nowo i z wielkim komfortem została otwartą

J i e s t r a c y a !  ftMmln “ G r o d z k a  L .  49.
Kuchnia smaczna, codzieu świeżo zakąski, obsługa a la miput, — Godzien 
koncert znakomitej orkiestry salonowej z udziałem kilku solistów. Orkiestra 

pod dyrekcyą znanego kapelmistrza p. Sellera. 2567 17 59

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 

inżynier S .  U R B A Ń S K I  
przez c. k Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy 
Wiedeń, VII., Lindongasse 2. (Telefon 5662).

105 82 0

H erbata z  B rodów !

U J

H erbata z  B rod ów !

n t dawien daw na z  sw ej dobrać! I zapach u  znaną p ra w d ziw ą

śfler̂ atę rosyjską
8 zbioru maiowego, poleca h a n d e l 53 100

W .  A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem

■1 funt „Familijnej" bardzo d ob rej................................złi. 1-40
1 fnnt .Melargr de Moskou" w oryg. opak.., najlepszej 3'50 

■ 1 iunt „Imperial" cesarskiej, w oryginał, “rr opakowania 3-50 
1 funt „Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowych 120  
Kawa Ceyloa palona gorącem powietrzem */, kg. złr. 0'80 i 1-10 
Bulion wołyński 1 k i l o .....................................................złr. 3-20

N a  piegi ■ opalenie
bardzo skuteczny środek tualetowy wy­
syła franko za nadesłaniem K 2'50 
3098 6 12 Droguerya w Kołomyi.

ZAKOPANE.
Pensyonet F. Osbergcrowej prieniosiony z willi 
„Ukraina" do will? „ D o r a " ,  ul. Chałubiń­

skiego. Karaliza",vi.. wodociągi, łazienka. 
3182 3 6

Miody pcnoenlk
działu Dławatno-galanteryjnego szuka w Kra­
kowie lub we Lwowie posady zaraz IV S .  
poste restante t i r a  k o  w . 3524 2 3

Fo&iudi) 3óiXrvte
nowe (najnowszego fasonu) i używane 
tauio do nabycia u lakiernika powozów 
Stefana Mudreyo, Kraków, ulica Fran­
ciszkańska 4. 3411 3 6

Ł a ii i .  m  i i i s b i
(ewent i na cały rok) 3 pokoie, ku­
chnia, piwnica i t. d. w uroczem poło­

żeniu na poagórzn beskidskiem
na Śląsku aush. \l Liąolcp Kamerami
(stacya kolejowa Gnojnik, V, godziny 
oddalona, linia Bielsk-Kojecin) jest na 
obecny sezon za umiarkowaną ceną do 

wynajęcia. Polscy goście pożądani.
Urząd para fia ln y  w Ligotce Kameralnej. 

3516 3 5 .

B
' przedsięw zięcia  ekonom iczne-

go założonego przez Królewia- 
g l  ków w Galicyi potrzeba kapi- 
B -i tałn około 50.000 E  ratami 

w formie oprocentowanej po 
życzki. Wiadomość u adwokata kraj. 
Dra Bolesława Kikiewicza w Krakowie, 
Rynek Główny 44 . 3533 3 6

UKOPANE -  UKETCAM
Chramcówki 38, obok Liliany. M iesz­
kania do w ynajęcia . — Wiadomość na 
miejscu lub Wolska 3, parter. 3194 3 3

Nauczycielka
kwalifikowana, z kilkuletnią praktyką rządową 
poszukuje od września posady w prywatnym 
zakładzie lub pcnsyonacie. Zgłoszenia pod M . 
3 0 .  poste restante K r a k ó w , za okazaniem 
kwitu inseratoweco. 3199

D& s p r z M n
dom murowany, parterowy (wilia) 5 po­
koi, werauda, 2 kuchnie, strych, piwni­
ca, lodownia, ogród, oraz 3 morgi pola 
w p.eknej okolmy wiejskiej, 15 minut 
od Krakowa. Cena bardzo przystępna. 
Adres poda GL Agencya Dzienników i 
Ogłoszeń, Kraków, Sławkowska 2.

3 178 3 3

jest do wynajęcia mieszkanie z całem 
utrzymaniem. Kościół, poczta w miejscu. 
Zarząd dóbr Łętownia ad Jordanów.

3447 4 5

M o re le  l i !
najlepszy gatunek stołowy, codzie:!'śwież > rwa­
ne, wysyła w 5 kg. koszykach oniatnie za 1 
złr. 90 ct., koleją 20 kg. za 7 złr. opłatnie 
L. ALTNEU, Yerseez 8, Węgry. 3464 3 10

i  m od y n ujsk iej,
istniejący lat 21 w mieście liczącem 
22.000 mieszkańców, z powodu stosun­
ków iamiLjnych, jest zaraz do sprze­

dania. 3255 8 10
Bliższych informacyj udzieli p. Anto­

ni Milewski, Lwów, ul św. Zofii 1. 3.

Bardzo praktyczny i  elegancKi

na oliwnych osiach i pełnych resorach, 
do sprzedania. Ulica Graniczna 5, stróż 
wskaże. 8054 5 6

Sprzedam
zaraz tanio 2 domy murowane po 4 ubikaeye 
i parcelę budowlaną z ogrodem na Zwierzyńcu. 
Mogą być użyto na fabrykę. Cena 16.000 kor. 
Dług 40oo koron Wiadomość w restauracyi 
przy ul. Mikołajskiej 7. 3244 5 10

N a  i i e g n i o t k i !
Niezawodna pasta, usuwa nawet zastarzało 

nagniotki w ciągn 4 dni. -  Po nabycia u M. 
Ziegelmana w Krakowie, ul. Krakowska .1. — 
1 pudełko 1 K. za pobraniem 1 K 60 h. — Za 
skuteczność gwarantuję. 8439 4 10

rmm kcncssjofffi? zakład mywanych 
m i m

ma zaw sze na sprzedaż w bardzo wielkim wy- 
borze bardzo piękno, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, połkrytc jedno i dwukonne kuczor- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryoloty, 
browne i t. d. Kupuje też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę inb przyjmuje 
w komis haroi Fischer Wiedeń II, Praters^-ase 
72, Hotel Nordbahn. Tel. 20107. 35 >4 111 0

Prcsze zażądać
g ru tts  1 Ira rk o

mego borato ilustrowanego cennika 
z przeszło 3000 odbnek zegarków, 
wyrobów srebrnych, złotych; muzy­

cznych i t. d.
Pierwsza fabryka zena-ków HAN), KOrRfAD, 
c- i k. nadw dost. w Brux Nr. 1390 (Czechy). 
Zegarek Roskopf szwajc. systemu 5 K. Re­
jestr, niklowy kotu. zegarek rem, „Adler Ros­
kopf" 7 K. Prawdziwy srebrny zegarek remnn 
toar 8 4 0 K. Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot 
pieniędzy. 3491 3 60

i
Przed ttMem!
proszę nie zapomnieć zabezpieczyć pg) 

arzwi przeciw włamaniu 
wkładem bezpieczeństwa 
zamkiem bezpieczeństwa 
zatrzaskiem bfaZDieczeństwa 
zasuwką eezpioczeństwa.

Do naoycia w handiu i  ila, j

MiFONB
K sa k ó w , F lo ry a ó sb a  34 .

3391 4 10
s i s m w m s

Rysownik
oraz miernik z długoletnią praktyką 
mieniiczą i budowlaną poszukuje posady.

Zgłoszenia „Technik*1 poste restante 
R zeS Z Ó W . . 3536 2 3

z P irs, Polka z lepszego domu. yi, zukuje po 
sady do pomocy przy gospodarstwie lub za Donę 
z szyciem, na wieś lub w mieście. B. S poste 
restante Kraków. 3589 2 3

l i s i m  r a i
znajdzie posadę w aptece pod słońcem 
w Krakowie. 3523 2 3

Nauczyciel gimnazyalny
egzamin, (jęz. mnm.. łat i grek.) poszukuje 
na czas wakacji iekcyi w Zakopanem). Zgło­
szenia pod 3S2L przyjmuje Administracja „N. 
Reformy" 3529 2 3

7 M I C  o i ? e l e
wielkie, wybierane, do jedzenia i smażenia, 
wysyła •/. w łasnej liodow,. w 5 kg. koszykach 
za K 2-80 Farkas E., Janóshalom, Pacs komitat, 

Węgry. 3528 2 0

Wiśnia hiszpańskie
do smażenia i no kompot, t o dzień świeżo zry­
wane, wysyła w 5 kg. koszykach opłatnie za 
z iliczką 4 K. Gottfried, dom eksportowy, Za 
leszczyki Nr 4. 3531 3 5

do wyniszczenia moli z zarod­
kami w sukniach, futrach i me­

blach. Flakon K 1-20.
* ‘ * dc przechowania 
.  . _ . futer. — Pudełko

60 halerzy, 2291 11 t

m  a n H o i y
tyery, firanki i meble. — Sztuka 6 h. 

wytruwa szwaby, karakony, sto-

! i !

iUti nogi, karaluki świerszcze, szczy- 
paw ki, prusaki i t. p. — Flakon 60 h.

niezawodny środek do tępienia 
pluskiew — Flakon l  K.

Irj dc wygubienia pcheł 
siu i t. p. owadów Paczka 

10 i 20 h. — Flakon 40 i 60 h.

Poleca

I d i i  i l W H i i C I
w KiaKawie, Sukiennice 29.

bardzo dobrze wprowadzony, z p: 
ką zawodową, 24 lat, intenzywną 
szuka zastępstwa, ewentualnie pr; 
posadę w domu zasobnym. — Ła: 
zgłoszenia „ P o ć r ó iu ja c y 11, Biu; 
zet, Lwów, Kopernika 16. 3605

Pożyczki pleniące
w każdej wysokości dla każdego na 4 do 5% 
na skrypt dłużny i  poręczycielami lub bez po­
ręczycieli, spłacalnr w miesięcznych ratacb id 
1- 10 lat. Bez opłaty za pośrednictwo. Poży­
czki na realności na 3'/,% spłacaine w 3 0 -6 0  
lat, w najwyższych kwotach. Największe czyn 
ności finansowo. Szybkie i dyskretne załatwie­
nie. — Administration des Borsen Courier, Ba- 

depest, Hauptpostfach.
Pożądana marKa na odpowiedź. Koresponden­

cja nien.iocka. 3390 4 6

S S B a o zn o ? ?  M o la r s e l l
Dla reklamy celem roz­
powszechnienia f i r mv  
mC] w Galicyi dostar­
czam za 96 K nowych 
rowerów z opłaconą prze­
syłką do każdej stacji 

kolejowej. Pierwszorzędny wyrób z 2 - letnią 
gwar. Używane damskie i mesk 9 po K 40. 50 
60 Świeże płaszcze po K 6, 7. Węże LŁ 3 60 4, 
i 5. Klucze lrarcuskm 60 h. Wolnohiegi K 15 
i 18. Pompy 80 h, pompy nożne K 2, lampy 
olejne K T 50, acetylenowe K 3 i 4, pnszk_ Kar- 
bida 50 h pedały K 3-60, siodła angielskie K 3, 
torba trójkątna K 1, dzwonki 50 h, dzwonki 
kołowe K 1 -50, oliwiarka 10 h. rączki korkowe 
40 h, puszka do naprawek 40 h. Zupełne ema­
liowanie i niklowanie w ogóle odświeżenie ca­
łego roweru F 22. Wszelkie reperreyr wyko­
nuję starai,nie i tanio. Nie wyr"‘eniono dodatki 
i części składowe po cenach hartownych! Spe­
cjalny katalog o row irach, maszynach do szy­
cia i dodatkach za darmo. — Wysyłka za za­
liczką, na rowery zadatek 15 K. Sprzedaż na 
raty wykluczona. Skład fabryczny: A. Welssfler- 
ga, 'Viedeń, II, Unt. Donaust. 23/B. (Firma 
polska). . 3562 34 O

f i ®  i m p © i a i s i f
najmodniejsze, po nadzwyczaj tanich cenach poleca 2433 12 o

T e o f i l  f e m  .&
K r a k ó w ,  D ł u g a  4 , nz.j rzec iw  Izby h an d low ej.

<i D ru k a rn i L ite rack ie j w  K rak o w ie , ul, Jag ie llońska 1 0 . R ządca d ru k a rn i L. K  Giirski.

11216084


